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SocJallstyczny premier rzą· 
du madryckiego, zapowie· 
dział mobilizacJę wszystkich 

robotników. 
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GUNNAR HOECKERT 

biegacz norweski, ustanowił 
nowy rekord światowy w 

biegu na 2 mile, 

z·ś-łlJV · or o ra mi iei 
Odezwa p. wojewody . do mieszkańców m. Łodzi 

Dnia 27 wrzesnia 'odbędzie się głosowanie do Rady Miejskiej w lodzi. 
Jest mi wiadomym, iż niektóre ugrupowania w gorączce walki wybor­

czej sięgają do argumentów przemocy fizycznej. 

Przekonywanie innych pałką i kastetem jest godne potępienia i nie może 
się spotkać z niczyim uznaniem. · 

Niech każdy spełni swój obowiązek obywatelski w atmosferze godności 

1 powagi. 
Jednocześnie ostrzegam jednostki i grupy niepoczytalne, iż każdy wy-

bryk z ich strony, zakłócający powagę aktu wyborczego i spokój obywateli, 

spotka się z bezwzględnym i stanowczym przeciwdziałaniem ze strony władz 
Łódź i jej obywatele, mając tak chlubną kartę w historii naszych walk 

o Niepodległość, powinna zdobyć się m kulturalne formy walki wyborczej, go- i or2anów bezoieczeństwa oublicznel!'.o. 

dne obywateli wielkiego miasta przemysłowego. i 
Apelując wiec do Was Obywa te le miasta Łodzi, do W as Robotnicy 

Łódzcy, którycł\ spraWl' i troski dobrze znam - niech dzień 27 wrzesnia prze-
\minie w zupełnym spokoju. · · 

.. 
W Łodzi, dnia 26 września 1936 r. 
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l-) ALEKSANDER HAUKE· NOWAK 
WOJEWODA LóDZKle 
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POWROT DO , NORMALNYCH STOS · NKOW 
,.. . 

ha~dlowych na świecie· wynikiem spadku ·1ranka. francu.skiego 
Warszawa, 27 września. nia waiutowe. nie naruszaiac wartości była w sobotę 4 - gotkinne posiedzenie, Giełdy · w tym dniu, jak również we 

Od je?nego z wy~it~ych ii.nan~istów i· złotego, do ostatniej chwili zdołała u- : po zakończeniu którego ogłoszony zo-1· wtorek, będą ni~czynne'. Prezydent 
ban.~ow~ow warszawskt~h A2encJa „I~- trzyma~ z?r,ową walutę: Jest oozate~n stał następujący komunikat urzędowy: federacji · szwajcarskiej Meyer zawiado-
kra o!I zymała następu1ące }nformac3e 1 podkreslem~ ~odnym, ze oerturbac!e Po przyjęciu do wiadomości decyzji mi w sobotę wie~zorem przez radio µa-
o oceme wpływu zarzadzen waluto- walutowe, 1ak1e wywołają zarządzema . .. , . . , , , 
wych franc'uskich na poJske przez pry. na rynku fr-ar.cuskim zastała Polske u- rzą~~ f~anc~sk1ego ~ dewaluaCJl franka rod szwa1ca~sk1 .o tym postanowieniu. ra· 
watne sfery finansowe. porządkowaną zarówno w dziedzinie m.nieJ w1ęceJ o 30_procent, rada federat- dy fetłeralneJ. 

Ogłoszone półoficjalne. enuncjacje \ budżetu, jak i w sytuacji walutowej. na doszła do przekonania, że w intere- , ' 
rządu polskiego wskazują na to. że de- D I . I sach gospodarki narodowej Szwajcaria; Dewaluac1· a w Belgii 
waluaci.a franka. fr~n,cuskie20 sama \ ewa uac1a ranka będzie również musiała przybliżyć swą ' , ' 
prze7, się nie musi m1ec wpływu na sto 1 • k. walutę do poziomu najpoważniejszych BRUKSELA, 27 wrzesn1a. 
sunki gospo~arcz~ ~olski, albowiem .na 1 SZ\Vii ~ ~«iJrS. Ul"O walut świato eh. w poniedziałek ra· .~PATł B~lgia przystąpiła do dekl~-
sza instytucia em1sy111a zaoasu frankow : J ~ , , • wy · , , rac11 anf11eisKo • francusko - amerylrnu-
zarówno w gotówce jak i w dewizach. BERN, 26 w•zesrua. · da przedłozy radom związko-wym ~OJe skiej w sprawie porozumienia monctar· 
nie vosiada. Należy zauważyć, że Pol- '. (PAT) Szwajcarska rada federalna od wnioski w tej sprawie, nej!o. · 

ska w stosunku do Francji jest krajem ••••••••••11111•••!1· •"-•••••••••••••••••••·~~·-••••••• 
~~~żn:z!~~nf :~=~~v:t~~~~11~s:i~~n~~: : 6roz'ny poz· :ar w t~br.yce przy ul z· ·1rk·111 
~~~~:~:=~!~~~~:~r~~~~;;;~~~:. I U U . • . , . 
Anglią i St. Zjednoczonymi, może za- 5 & ł t · k d t ł f' D b ' 
początkować okres powrotu do normal p1onę Y owary I USZ O zone ZOS a Y maszyny Irmy O rzyn-· 
nych stosunków gospodarczych między : ski f Pacanowski. - Pożar spowodował pijany robotnik, którego ' 
~~~!!~a:prak;~e ~ó~!~~u:~~i~~iśt'ur~l 1 - ' aresztowano. -Straty wynoszą 100,000 złotych 
gospodarcze!, były hamowane iedynie I Łódź, 27 września. sce w sile pięciu oddziałów - ogień do-j poważne straty. Spłonęły towary i 
chaos0m walutowym. S!{O·ro tedy doi- fk) - Wczoraj w godzin~ch wiec~or- tarł już do czwartego piętra - do po- zniszczone zostały maszyny, Znaczna 
dzie do porozumknia między ważniej· , nych "traż ogniowa wezwana została do mieszczeń„ zajmowanych przez farbiar-1 ilość towaru zalana została wodą. Straty 
szymi pai1stwami, to istnieje uzasadniO 

1 
· groźnepo pożaru, który wybuchł w far- nię tejże firmy, sięgają sumy 100.000 złotych. 

na nadzieja, że system liomoensat, cłea-1 Harni i wvkończalni p, f. Dobrzyński i Akcja straży napotykała na duże Podczas akcji ratowniczei policja 
ringu i t. p, będzie mógł być sukcesyw-

1 
Pacannws:ki, mieszci:ącej się w murach trudności, ponieważ palące się materja- aresztowała jaldegoś robotnika, znajdu­

nie zliłi:wiciowany na rzzcz oowrotu dol fahrycznrch fo:mv l(waśner i Lindenfeld ly wvdzielały gryzący dym. Wobec te- jącego się na terenie płonącełto objektu. 
normalnych obrotów towarowych w 

1 
--zv ul. żwirki 11. • go strażacy musieli pracować w maskach Robotnik ów, nazwiskiem Gemel, był 

świecie. Polski eksport nie bvł dotych- j Ogień powstał około godz. 7.30 wie· i przy pomocy aparatów tlenowych, . [kompletnie pijany i zachodzi podejrze­
czas kalkulowany we frankach. lecz O· I r;zór na naderze, ~dzie znaidule się wy· Mimo, że ognia prawie wcale nie ~yło 1 nie, że w stanie nietrzeźwym spowod.o­
pierał się na funcie anP.ielskim. względ , kończalnia. Gdy straż przybyła na miej- widać - pożar był groźny i wyrządził b. wał mimo woli pożar, 
nie do tarze, albo szedł do kraiów, maią· ! •e.....,~~~•••e•1~••++++••e~•~~~••••••• .... ••••••• Przytrzymany został również inny 

cych sztywny k!-lrs wa1uto.wy. jak np. Rewf;zie w lokalach partyi·nych robotnik, ~tóry zeznał. iż zajęty był re-
Ntemcy - to tez dla polskte~w ekspor. . ~ I · montowamem maszyn. 
tu dewaluacja franka nie iest rzecza i- I , . . I Po dwu~odzinnei akcji o~ień ugaszo-
stotną i przez tę dewaluacje ek.sµort l przeilrowadz ł'ł władte b~zp1ec~eństwa.-Znaleziono pręty 2e azne no. Cz;tery oddziały straży powróciły 
nasz nie µowinien ulec zmnielszenm. I p~łkl gur.-.owe do koszar, na miejscu pozostał tylko j-e-

Polska dążyła podczas całego kry-! LóDż, 27 września, I Dokonano około 30 rewizyj w loka· den oddział , kljry pracował do rana 
zysu światowego do utrzymania zdro- 1 Poh:ka Agencja Telegraficzna . urzę-1 lach Stronnictwa Narodowego, P, P. S. 

1

. przy dogaszaniu tlących się towarów. 
wej waluty i udało sie jej to, mimo za- di:;wo lmnmnikuie: (C. K, W.), „Bundu", „Poalej - Syon ·le- Właściciele firmy - Pacanowski i 
łamunia się nuiwiel<Szydi walu ~ świata. ·~· r -;cy z µir,~ku na sobotę i z roboty I wicy", Do"brzyńs'.ki nie wiedzieli o pożarze, gdyż 
Dziś po wydanin zai'?2-d7.211 wahi. to- ;:n niedde\1! władze. bezpieczeństwa i W trakcie rewizvi znaleziono nieznacz: . O.lydwaj h)l i nieob2cni w Lodzi. 
w ych w~ frar:cii okaz;; ~ ~ sic w p~łnl:!l hm2lrnucwaiy .ro~pocz~~e ubit=głeg~ ty· ne ilości prętów żeia~nych, pałek g!lm~-,: F,ir131a zat~t?.dniała k~lk~dziesię~iu ro-
c.~ y:--J śwteHe fakt iż Polska. która do- godn1a rozhro1enie bo1owek pr.rtyJ po· wych, ktore zakwestionowano. botnikow, ktorzy zagrozem zostali wtra-
~iero w kwietniu ~. b. wydała zarządze ! litycznych. tę pracy spowodu ~niszczenia ~yn. 
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Brzn1i to~ Jak leqenda ••• WOLNA TRYBUNA 

Kraj, który nie zaznał kryzysu 
„MARZYCIELKA - LUSIA" W ŁODZI. Sa­

dzę, że Pani tęsknoty do 1,zyiainl z mężczy· 
zną są w Jei wieku lat 15 znacznie przed· 
wczesne. Nic dziwnego, że nie ma Pani znało· 
mych chłopców, albowiem chłopcy w Jel wieku 
grają Jeszcze w „klipę" czy palanta na placach, 

Afryka Południowa 1·est prawdziwa oazą na tle ponurych warunków egzystencj"i nal zbierają znaczki pocztowe lnie myślą o dzlew-
"'I czętach. Dla chłopców starszych Jest Pani 

na całym świecie. - Gigantyczna wystawa szlachetnych kamieni Jeszcze za młoda. Proszę więc nieco poczekać 
i · • d b I k k I · f • I nie myśleć o tych sprawach, podczas gdy ma 

ffi ent Slt~ O as U ej 00 OW Pani przed sobą ważnlefszy cel do osiągnięcia. 
t'Jł ńd • • li:. • • . I 4 Pisze Pani tak ładnie l poważnie o swoJel pra-
-.P 0 fD, _. l:le p1ose" SODl.1~010 SI~ li' S OaO ••• . cy, nauce, zamiarach na przyszłość, przyi:oto-
( b) · . waniu ·do samodzielnego życia. Niechże Pani 
s• . W zadn~~ kraiu kryzys nie ~o„ przedlstawia się sala. szlachetnych. ka-

1 

W~OOBYW A ~IĘ ZLO~O Z PIAS~':J: narazle zwraca główną uwagę na to, ażeby 
zostawił t.ak ~m1malnych śladów, _Jak mieni • . Za gablotkami, których ~ciany g~z1e ~ołem okiem praw1.e ~o rozrózmc I iaknalrychlel osiągnąć cel, !a.knaiwi<:cel sko­
w PotudmoweJ Afryce. Na terytonum stanowią stalowe pancerze, a wieczko mcmozna. Zbudowany z białego rnar- r ystać z nauki Jakn.aiprędzei usamod7lelnlć 
ty~ ?d sz~regu lat panuje dobrobyt, - płyty szklane, których nie przebija muru wielki pawilon mieści w sobie syn : Od ·ow· dn:e n Jomo~ci przyjdą pÓźnlel 
kw1tme nailepsza koniuktura. Na każ- nawet kula - znajdują się niezmierzo-1 tezę wszystkich kolonii brytylskich. : ę.i 

1 
P. ~e i' . z a : 1 1, d swo: 

~ym kroku widzi się oznaki dobrobytu nc bogactwa. · I W środku znajduje się potężny globus i : ect s~ę an n~~ prz~zn~ e 7~·rnn.m 0 oie 
i bogactwa. Drogocenne brylanty i diamenty, wagi 12.000 kilogramów. Są na nim I c prze ~;czcsny .... ęs no' a o~viem 7 

Kto jednak chce uświadomić sobie wydobyto dopiero ostatnio z ziemi, a, zaznaczone wszystkie kolonie an~icl- być Pani zie zrozumiana 1 narazi. sie na śm :sz­
ogrom bogactw, jakle kryje w sobie zie- nieznane jeszcze na szerokim świecie,! skie. Mimo swej pokaźnej wagi "lobus I ność. Ja zdaJę sobie sprawę, z~ Pani w ym 
mia południowo afrykańska - winien rnztaczają wspaniałe blaski. Od rana jest poruszany specjalnym mechaniz· I wypadku ch?<1zl 0 zwykłą pr7:yla~ń, ale dzlew-
przejść się PO do wieczora gromadzą się tu ·1udzie. mem zegarowym i tak oświetlony. że częta w JeJ wieku przylaźmą się zazwyczaJ 

wielkiej wystawie w .Johanesburgu. którzy upajają się tym niezwykłym wi- widz w każdej chwili może się zoricnto- J z koleżankami. „ . 
Przekona się wówczas, że w dobie dokiem. Klejnoty te znajdują się, oczy- wać, jaka panuje w tej chwili pora dnia, „co .ROBI.C?... (mieJscowość nie pod~na). 

szalejącego kryzysu i nadchodzących wiście pod osłoną wytrawnych detck- w każdym punkcie kuli ziemskiej. I Ani lroma, am gromy, ale zwykła ludzka htość 
ze wszystkich stron świata wiadomości tywów. Zastosowano najnowsze zdnbv- Cała wystawa tonie w potokach świada. 1

1 dla cierpienia, ponieważ Pan cierpi. Dobrze l~d­
o głodzie, nędzy i bezrobociu - Afryka cze techniki dla obrony tych brylantów, Liczne reflektory rozsiewają światło nak, ie Pan Już w tak młodym wieku zwroclł 
Południowa jest oazą, jest jakby wy- jak gęsta sieć dzwonków alarmowych, w promieniu stu kilometrów. Wystawa 1 na te sprawy uwagę I być może, ie stan ten 
śnioną, zaczarowaną krainą. Przeszło niewidzialne promienie, gazy łzawiace ta zorganizowana została z okazji 50-le-1 da sie zmienić. le dolegliwość, o Ile nie iest 
milion funtów szterlingów pochłonęły I t. d. cła powstania Johanesburga. W 7'Wiąz- obciążeniem cd urodzenia, minie. Powinien 
koszty zorganizowania tej wystawy, Niemniejsze zaciekawienie w '.·~udza k11 z tym odbyły się również pod11ioste 1 się Pan udać do poważnego, rozsądnego lekarza 
która znajduje się na terenie .1\1.ilner- kopalnia złota, znajdująca się w pełnym' uroczystości, w czasie których bur- I z nim otwarcie pomówić na ten temat. Takle 
Parku. Połowa tej gigantycznej sumy ruchu. Są tu zainstalowane najm.1wszc 1 mistrz miasta podzielił między g1J~c1 wypadki, rzadko, ale można uleczyć, zwłasz­
zużyta została na budowę jednego tył- maszyny, służące do kruszenia skal, tort, ważący 1200 kilogramów, a na po· . ·cza wówczas, gdy są wcześnie zauważone. 
ko pawilonu. przemywania gruzu i wydobywania wierzchni którego znajdowała się pano· . Niech Pan zatem nie traci nadziei na to, ±e nic 

Zgromadzone zostały tam ekspona-1sz!achetnego metalu. Sprowadzan:.i wa- rama miasta. Tak święcony jest jubi· · będzie musiał się w przyszłości kryć lak potę­
!Y, świadc.zące że Afryka i:'ołudni~wa g~n~mi ~iemię z kopalń przerabia się na I Ieusz w państwie, które . nie zaz;nato : plone zwierzę, ale wróci do normalnego społe· 
Jest w dobie ~becn.eJ ~rawdz1wą kra~ną, m1eJscu I kryzysu... I czeństwa Jak cdowfak wyleczony. 
płynącą mlekiem I miodem. Wspaniale IW OCZACH ZDUMIONEGO WIDZA I „DZIKUSKA" w KRAKOWIE: Niepotrzebnie 

Blita amerykańskiego . świata podzlemnego·~:~.p~:.::;~~;:·~:;::.~:.:~·;~~~r'.·J::~ 
· J dem Nlei poważne zamiary - oczywiście po-

U w I ę :ai! Ie n i gangsterzy pragn~, po odbyciu kary, zmyć hati-1 stara się z oJcem Pani skomunikować I pował.· 
blące piętn.o przeszłości i rozpOCZC!łĆ nowe życie.- Rumuń- . nle z nim porozmawiać. w domu powinna być 
ski towarzysz celi osławionego Al Capone charakteryzu)e,· Panl taka Jak dotychczas. Jeżeli zapytalą Ją 
- swych znakomHvch" kolen6w o znaJomość z tym panem, odpowie Pani Jak 

, , ' ' o . ~ . słę sprawa w rzeczy:wlstokt pri:ellstawla, ie 
{z) Joe Burger, WlęZleÓ nr. 1370, by· r son z dumą opowiada o swych „bohater- rów. Al Capone wzruszył tylko ramio· oświadczył się I wyraził gotowoś~ czekania na 

łJ spólnik i towarzysz celi osławionego 1 stwach", z których bardzo wiele. jest po- naJlli. 1 Jel decyzJę„ Pisze listy lak każdy zakochany 
Al Capone, mieszkający od kilku lat w 

1 
Hcji nie~nanych. Mf)że on jednak być s'.po ' Dalej Joe Burger wspomina innego z młodzieniec Pani mu ni~ odplsuJe I to wsz;~ 

Czerniowcu, wybiera się z powrotem do I kojny, że żaden z towarzyszy więzien- towarzyszy wic;ziennych, 28-letniego El stko Do ;nalomego może Pani napisać list I 
A~eryki. "!I Chi~ago ~osia~a o~ ~om, w 

1

. nych go nie zdradzi i że nie grozi mu n.o- Kony, skaza~ego za rozbój na 1~ lat •. El opls~ć mu przykrości, fakle Ją spotkały. Nie 
kto1ym m1esz~a 1eJ!o zon.a 1. dz1ec1. . wa kara za te kawały. „ . . . K~ny okazu1e. głębo~ą skruchę .1 tw1e~- będzie mu Pani czynić wyrzutów, ale zlekka 
. W, Rumun11. Bur.gero:v1 niezbyt ś.w1et- . Następ~e „honorowe mie1sce .za1mu- clz1, że ~o ~ds1edze1!1u kary, zab1~rz.e Się Jedynie napomlcnle, że listy należy pisać oględ-

nie się powodzi. Mimo, ze władze me ma i 1e - zdantem Bur~era - 35-letni J!ang· do uczc1we1 pracy 1 zdaleka omtiac hę· 1 1 N t . . P 1 1 k , · R t 
ją mu nic do zarzucenia, mru.si się jednak · ster Mac Mahon, odsiadują.cy za zuchwa- d:r.ie ws.zySitkich znajomych i nieznajo- ni że · d a eml się alnProla lonczyk.tó esz a hna-
co pewien czas me owac w po lCJt. - , y napa an owy ar~ a w1ęz1enta„ myc gan2Si row. t ś lć 0 lś 1 ż li . ld • I' ·· I ł d b k k 10 1 t • • · I h te , I e Y o zna omego an o ca, ry zec ce 
Piętno przeszłości nie da się zmyć i by· : W: przeciwieństwie do Al Thomsona, Również Joe Burger podziela "opinię ~ap~w~e :Y uaclę wyJa 1~1 • czyw ce ie e 
ły gangster w żaden sposób nie moze wy ; Mac Mahon jest ponury i milczący. Niej swego był~g-0 towarzysza niedoli. I on an n e ocha prawdzh~ ~ swego zalomego -
walczyć tego, by uznano go za pełnopra· 1 lubi, by mru przypominano o jego prze- pra~nie rozpocząć nowe życie - lecz nie \nie da mu Pani obowlązu1ącego przyrzeczenia 
wne~o członka społeczeństwa. szłości. Raz tylko w czasie spaceru po i w Europie, gdzie przyszedł na świat, a na przyszłość, albo powie szczerze, że lubi. go 

Burge~ chętnie o.powiada o swych 1 d:z.iedzińcu więziennym, zapytał szeptem I wśród. niebotyków swej drugiej ojczyzny I bardzo, że nic zna Pani Jeszcze uczucia miło· 
barwnych przeżyciach. W 1929 r. prze· 1 Aia Capone, jakby tu można się było wy Joe Bur~er, de-portowany z Ameryki, mo ścl, Jest zbyt młoda, ażeby Jui decydować się 
bywał w więzieniu Levenvort w stanie ! dostać ze znienawidzonych szarych mu-, że już obecnie wrócić za ocean. na tak poważne sprawy, że każdy wiek ma 
Kanza.s . . w. owvm czasie za murami tego '. swoie prawa, a Je! wiek domaga się pewnego 
więzienia siedziało 4800 przestępców, w ! okresu beztroskiego życia. Prosi Pani wobec 
tej licz.ibie postrach amerykańskiego' Romeo '1 Jul~a ·rozwodzą· 5"1.:a tego o dłuższy czas do namysłu. To będzie 
świata podziemnel!o Al Thomson, dalej fł „ szczere I uczciwe postawienie sprawy. 
znani gangsterzy Me Mahon, El Kony i ~ PAN HENRYK M. 28 W GRODNIE. Należy 
wreszcie kr61 bootlejlerów - Al Capont~ Dysułac a doktors.ka utorowała absolwentce uniwersytetu drOg4= znalomą przeprosić bez względu na to, kto d~ł 

o tym osił.atnim wyraża się Joe Bur- I do kariery fdmnwe•. - Jak tragedia Szekspira zamieniła sit: powód do sprzeczki. Ona obraziła Pana. ale 
ger w samych supe'l"latywach. I w wesołą komedię nowoczesną Pan nie pozostał dłużny I dlatego, lako męt-

• -:- ,Al Capo.ne ~s!dy nie zdra~i współ I (z) Mary Wardle, nowa gwiazda fil- nie mając 'akurat nic do roboty, ·postano· czyzna - powinien Pan przeprosić ~nalomą. 
~~znta - twierdz.i stanov.:cz~ 1ego pr~y . mowa Hollywoodu, zdobyła karierę w wił przeczytać jeden z nadesłanych rę: Jei oczywiście nie wypada tego uczymć cho-
1ac1el; .BY~ on zawsze. „gen~lemanem 'j sposób zgoła inny, niż słynne artystki kopisów. W'ybór jego padł na Romeo l clażby nawet chciała. 
W . '"'. 1 ęziemu Levenvort. zona !c~o, Mary, ekranu. Nie była ona bowiem sprzeda w- Julia rozwodzą się", pióra Mary Wardle. Mi = *' • ?~w1~dzała go co .dru~1 tyd~ien. W~lno 

1
1 czynią, która z nieporównaną gracią za-. Sekretarz przeczy.tal komedię od de·ski "' 

1e1 wowczas b~ło s1e.dz1eć. z mm przy 1ed: pakowała słynnemu rezyserowi butelkę I do deski, a poniewaz był nią zachwyco- Jak cze .. sto po u~ I n-
nym stole. ·Ka.zde widzenie ~rwało. 40 mi perfum i została przez nie.go z miejsca ny, zakomunikował o tern swemu sław· • , 
nut. - Sfo.~1 gang·sterzy .cieszą :1ę zaw 

1 
zaanga.zowana; nie miała też sposobno- nemu szefowi. Znanv sze.f rrucił tylko n ,smy r @ŚC? 

sze szczegolnym . sza~unkiem sp.ołtowa· Iści uratowania życia Douglasowi Fair- okiem na poszc,zególne sceny, a. w ty-
rzyszy. Spo~ląda}1, om z. pra'Y~ziwą ad· 1 banksowi. I dzień potem MM"y Wardle, Cleveland, Profesor uniwersytetu amerykańskiego Yale, 
Il!iracją ta• na1Afbet~eczn1e1szego z Mary Wardle studiowała na uniweT· Ohio, otrzymała Zaproszenie do przyby- dr. Haggard, ogł0$ił niedawno interesuj~cą pra· 
n:c~, ~4- b,t111

':[
0 ad 0!i8

' d'yr~Y~ sytecie w HarvMdzie literaturę i uzy· cia do Hollywood w celu omówienia dal· 1 cę, w kt6rej stwierdza, iż dla polepszenia na­
!o~~: °wol~~ ~;lo ~ięe:::io~ ~;:m~~i';ć I skała .~topień do~t.ora. Tematem jej dy- szych szcz~gółów j~j sztuki. szego stanu zdrowotnego powinniśmy jeść naf· 

. ę d . d . , . . Thom I sertac11 doktorsk1e1 był dramat „Romeo Mary me uczymła w tym wy.pa<lku I 111tli 1 5 d . . , . . 
z mm na. zie zi~cu wię~iennym. - i Julia". Poznawszy temat do najdrob- tego, czego się od nier spodziewano: nie e razy. ziennie. Doswiadczen•a dokona-
c:;on chętnie opowiadał wo~czas 0 swyc~ I niejszych szczegółów, ipostanowiła Ma- 1 wydała zwycięskiego okrzyku i nie wsia-j ne na robotnikach fabrycznych, przekonały dr. 

b
wycdzynach. Jłru~1°. rpr~ywoCdhc?- },,r?znkeo) I ry po skończonych studiach napisać dal i dla do najbiiższe~o pocią~u, udającego Haggarda, iż częstszy system odżywiania zmn:ej-

an y grasowa „ own1e w ica.so t o I • ..:1-· ł Sz ,__ · I · d t l' f'l N · ł t 
I• p' ,{ . b d . d konał" na-i szy Cląg arcyUJ6olC a en.:soptra, się o s o 1cy i mru. a.p1sa a popros u, sza t. zw. „:cmęczcnie przemysłowe" i pozwala 
1cy. ewne„o 1 azu an yci 0 1 J k ł · ł d · że nie ma zamiaru ryzykować kiLkuset padu rabunkowego na pociął! w Spring- a o weso a, wspo czesna z1ewc1zy· I , . . . crganlzmcwj na w·;datnlefszą pracę. Twlerdzi 
fi~.ld, o 150 klm. od ChicaJ!o. Zatrzymaw I na,knlie mogłahMkaryh„tnkol~rować",ł ab~ kpa 1 ~voyl~~~;ntąa ;~bo:co:~~zg~Jąpc:opr~!~,·~wiż! on r6wnleż, iż nic chodzi o powi~ksz~nie ifości 

·ąg Thomson i towarzysze obra· ra asycznyc oc a ow z.niar a ws ul . '. . ' . d . I ł . . . . . s2.y p~c1 ' k' h . . k 1 . I tek zatrucia. Ze śmiertelnej trucizny by omów1eme sprawy nast~?1ło na dro·, Je zen1a, a e o rcz <>;.;en1e toi samej ilości na 
bowah wThszyst re padsłazderow .topnou pooecz1, I zrobiła narkotyk po którym Romeo i Ju-' dz2 pisemne;. Na list ten otrzymała de.pe 1' wlęl!sz11 liczbę posiik6w. 
poczem c mson wsze o wa!'j : • I • k k • I r ł • • t • • • p • low ego i począł wyrzucać z nie~p worki ha budzą E'~ę. T aln. hv:ł począte. , . z to- ; ... zę no.s . ępw1ąc.e_i . resc1 · . j . o czterech god z:1;inch prr.cy pe-winno się 
z pieniędzmi. PociąR wiózł wówczar; 5 re go rozwinęła się !edna z na1wesel-1 „Przeka.zaltsmy .500 dolarów na •• ~osi- 1 spożyć lekki posiłek, a wydajność VłZ l!'..ofona 
milionów dolarów w banknotach. . . I szrc~ kom:dyj. os.tat?1ch lat. • ty. Oczeku1emy P,OJUtrze w d1:e.kc11 •. ·'będzie o 10 proc. To samo dotyczy pracowni· 

Polici·a powiadomiona te.Iefomczme . Nie pos1ada1ąc zadnych stosunkow ! Mary Wardle znalazła na1w1doczme1 ków biurewych. Zmęc enic p k , ' k d I ł ' ' k „ M ł ł t ł · · · b t kt i t · · z rzy cncu pracy 
Przez i"edne,{o z pasażerów tóry z u a am pro.e c11 1 ary pos a a popros u w asc1wy sposo ra owan a magna ow . t d . f H 

Fo 'b „ k d . cl . . tk" h . f"J h K d" . . t ł I l 1e; - z antem pro. aggarda - spowodowa• niepostrz2żenie zbiec, przy yła w pore swoi manus rypt o 10 ne1 z wie. ie 1.mowyc . orne ja 1e1 zos a a na uęco- , . . . . . 
n.a miejsce i u.ięła na gorącym uczynku l. wytwórni filmo:wvch w Hol~ywood. l na, a j!łó~ą ro14; odetrllła.„ Mary , ne w znaczn~J ~ter.ze głodem 1 rueddp<>wiednim 
Thomsona i członków jego bandy. Thom I oto stał się oud. Pewien sekretarz Wardle. dr. fil. I sy$te1J1em odzyw1an1a. 
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Przez 
obiektyW 
fotografa: 

1. ALKAZAR ZDOBYTY PRZ.EZ wo...,l(A 
RZĄDOWE. - Po krwawych walkach wolska 
rządowe ostatecznie zalęły Alkazar. Na zdlę· / 
cłu - płonące zgliszcza. 

2. ECHA W ALK O SAN SEBASTIAN. -
. . Moment wkroczenia powstańców do opuszl!zo· l 

·. 'nego miasta. ." 

. 3. W KULUARACH LIGI NARODÓW. - J 
Na zdlęclu widzimy delegata ZSRR do Ligi Na .. 

- · rodów Litwlnowa, w rozmowie z obecnym ml· 
olstrem spraw zagranicznych Hlswanlł Alva· ' 
rezem del Vayo, w czasie przerwy w posle· • 
dzeniu. 

.. ~' t 

4. WOJSKA POWST AS CZE UDAJĄ SIĘ 
NA FRONT. - Na zdjęciu widzimy oddział 
wojsk powstańczych w Pamplona. który udaje 
$ie na front • 

5. f ASZYSTOWSKIE f ALANGI W HISZ· 
- PANU. - Syn b. dyktatora Hlszoanll Primo de 

Rivera zorganizował na terenach zaletych przez 
powstańców t. zw. „falangi faszystowskie". 
Na zdjęciu widzimy młodocianych faszystów 
hiszpańskich, a obok ich s:odło. 

6. KRÓLEWSKIE ZARĘCZYNY W HOLAN 
DH. - Nastepczyni tronu holenderskiego, ksid 
nlczka Juliana ze swym narzeczonym na uli· 
cach Hagi. Ludność entuzjastycznie witała mło 
dą parę. 

7. KATASTROFA OKRĘTOWA NA MO· 
RZU POLARNYM. - francuski okret „Pour· 
quoi pas", na którym znaldował sle słynny ba­
dacz polarny dr. Charcot, został zatopiony 
przez pływalące kry lódowe. 

8. W 22 GODZINY DO AMERYKI. - Na 
zdjęciu widzimy samolot pasażerski „Zefir", 
który odbywać ma regularne loty miedzy Euro 
pą a Ameryką, przebywając te dros:e w ri11g11 
22 godzin. 

9. TRADYCYJNE REGATY W WENECJI. 
ZdJęcie nasze p'rzedstawla malowniczy frag­
ment tradycyJnych regat weneckich. którv od·n 
były się ost~nio ze specjalnym. ceremonlałeJ!I, . 
wskrzesiaiącym dlugoletnle ~!>ll~le. v . . 



Tragedi,a zbytniej popularności 
~rzyjaciel królów I artystów. - Człowiek który jest 

żywą legendą uroc~zej wyspy Capri. 
Capri. we wrześniu 1936 r. Michele" i stały mieszkaniec wyspy wy- Ta popularność staf a .się również źró-

st.a.pil energicznie przeciwko bezmyślne- dtem wielkich zysków Spadary, Dolary 
Gdy w Polsce zaczyna sie już jesień mu tępieniu ptactwa. i funty przelewały sie przez jego kiesze-

Pośpiecfl 

„Stzyżenle 1tł-0wy! - prc.sze o po­
śpiech! kapelusz zostawlę na g!owle" ••. 

(sp6źniona tego roku, - przyp. red.) i Gdy w owym czasie młody J"rances-

1 

nie. Lecz mimo to nie robił on oszczę­
pasmo dni pogodnych przerywane zosta- co siedział pewnego dnia zamyślony na dności i nigdy nie byl bogaty. Żył wes-o­
je coraz cześciej dniami chłodnymi. peł- rozwalonej baszcie zamku, uirz.ata go tam ł·o. był hojny wobec licznej grDmady 
r.ymi szarugi i blota -- tu, na wyspie 0- . pewna bo1Zata Amerykanka swych przyjaciół, którą PO .,dniu pracy" 
Imlonej blekitem morza śrótlziemi1ego, P·ragnąca zw,iedzić romantyczną ruinę. często, aż nazbyt często Oczy które w-dzą każdu 
panuje jeszcze niepodzielnie upalne lato Pięknv chłiopak spodobał jej się na p:erw zapraszał na kielich ' ' ~ 
i sl>0ńce praży niemilosierniei szy rzut oka i wszczęta z nim rozm„wę„. dobrego wina„. przedmiot W 100 ·krot-

To też na Capri 'Przez kilka nasteonych dni przebywali Beztr.oskie życie jednak i nadmiar nym poWFAkszen U 
gwarno feszcze ciągle razem i niebawem sympatia mło- sławy uuerzyly snać na starość do gł·o· ·~ .._ 

. i pe.łno! - Wszędfie ·kręcą. się. przy- 1 dej miss przerodziła się. w uczucie głęb- wv zwykłe!llu synowi luch1 .. kt.óry ~ie Do Nowe 0 Jorku s rowad.zono osta-
Jezdni. oraz „tubylcy' natrętnie oh~iruHr ' &ze. ~aproponowała więc: s.wemu fa_w.o· zdawał sobie spra~y. z tego, z_e Jeg~ ie- tnio młodzie~ca, który Pstaf się prawdzi­
cy. kazdemu. now,emu przybyszowi swe rytowi. ~b~ towarzyszył ,J~J w P'?drózy dynvm. sk~rbem zyc·10'Yym i.est Jego wą sensacją tamtejszych sfer naukowych 
róznorodne usługi. . dookol:i sw~a!a, którą własnie zamierzała pi~rwotnośc. Na. starosc obmierzło mi: Okazało si bowiem." że wzrok ·e 0 0 _ 

A w_ś~ód tego tlu;mu w tvm. roku co- przedsięwziąc ~łasnym yachtem. A!e w!eczne pozowanie, bo ~oraz ~zęście1 siada właś~lwoścl mikrosko u { go~ _ 
r~z czesc1ej rozbrzm!~wa pytanie: ,G~zle j Spadaro od~ów1ł! ,,Z~Y! 1ostem prz~"':·~ . miewał ~kre~v. gdy na widok Elm~rowa- ksza każdy przedmiot pona~ mop raz;! 
się nodzlał Spadaro? - Rzeczywiście- zany d~, sweJ lVYSPY 1 mg~y nie chce 1eJ nego nan obiektywu , • , Trudno poprostu wyobrazić sobie. w ja-
brak w tym roku nalpopularniej~zego I opuścić - rzekł skromme. . . -W:P~dał w n.reopisaną w~c1ckłosć, kich wymiarach człowiek ten ugląda 
bodaj człowieka WYSPY! I dotrzymał słowa. O:iy bowiem po z dztkiim krzykiem rzucał s1e na turys- świat zewn tr n 1 · 

Francesco Soadaro, słynny „rybak z roku stanowcza Amerykanka l_)Owr?ci- tów i nis·~czyl wszystko. ~o mu wpadło - Nazwisk~ ~zi~·wieka mikroskopi-
Capri" wykorzystał swę, . la, tym. ~azem w t~war.zyst~ie . oic~, pod rękę. Raz w przys!eP1.c szatu.począt cznych oczach brzmi: Alwav Mason. 

,,malowniczą" postać wznawiaJąc swą pros?ę, 1 .PopiernJą.c .ią rozry~ać na kawalkt ~szv.stk1e swe Jest on cowboyem na jednej ;., farm far 
w ten sposób, że stał si.e.„ dekoracją dla wręc~ pro?ozycią malzenstwa - młody fo~o~rafte,. d?k!-lmentv ś~ietnei pr~eszło- Westu i powszechnie uważano go za nie-
turystów. Jak Sfinks w Egipcie, lub wyspiarz 1 tym razem • ścr, 1 ,rodzime Jego ledwie udał·? $Ję ura- ., spetna rozumu. Istotnie, pod wpływem 
gołębie na Placu Sw. Marka w Wenec~i. I ni.e dał się sku~tć towac cząstke .tych cenny~h :dJęć. niezwykłej właściwości wzroku Mason · 
Z tą tylko różnicą, ie nie czynił tego za i T;Y0został wie~ny chłopskiemu przy~!o" . Sp.adar~ z mknął!. - 1 ~Ml?t ózno ~YPY zachowuje się inaczej aniżeli inni ludzie i 
darmo! · wi~ swe~o k~~Ju: ,.,„La mogile e 1• bu01 - !UJą się 0 ~Je.l?:o przvJezdm.-. fylkp. ~śród w wielu wypadkach czyni wrażenie obłą 

I pono w ten s.posób ·na swej tnalo- da1 paesi tu01 · „~one i .~oły bierz ze staly~h m.ieszka.tlców slone~zneJ ~ ys~y kańca. Siłę jego wzroku wypróbowano 
wniczości zrobił świetny interes„. Bo nie swych stron ro.dzmn~c~ • Capri krązy z u~!. do ust dzi~n~ his!orrn w szeregu wypadków, dochodząc do zdu 
było przecie człowieka. któryby przyje- Poz~wał ~aJsły_nme1szym ma]arz.om. „r~b!l~a z. Capn , kt.óretnu; Jb1zydh tu- miewających rezultatów. 
cha] na Cap~! i nie zechcl:tl sfotografo- To on n!~ kto ,mny Jest ~wv_m.:,r;voa~ie:n rysc1 , któ1y zasivł się w n.eznanym za-! !Właściwości powięks~aja.ce ,,·zroku 
wac „rybaka lub z Cap n · kto re go przcdsta '' iam lLztie kątku. l Masona są bardzo niewygodne. Widzi on 

dać sle z nim sfotografować, portrety. Dr. Franciszek WOLMAN. /rzeczy, które w normalnych warunkach 
aby mieć dla licznych przyjaciół na sze- 1 z powodzeniem uchodzą wzroku cz łowie 
rokim ś~iecie dowód, że naprawdę był n 

1 
b k ż lka. Tak naprzyktad stwierdził, że bada-

na C~pn!. . . . o w y s p o r 1 o · s n ft n y jący go profesor ma dziurę w. kitlu lekar-
Nie dziw więc, ze w swym olorzy- U skim. Dokładne sprawdzenie przy po-

1i:-im zbiorze fotografij Spadaro miał zdję- • 1 1 • ·mocy lupy wykazało. że istotnie j::kaś ni-
c1a przedstawiające go ze wszystkimi rłie • C b . d • ltka w wiązaniu materiału przerwała się 
mal sławnymi ludźmi świata: Spadaro Na wyspie ełe e 1est to ro za1 ! ' Oczywiście, wzrok Masona ::!ostrzega 
z k_rólem włoskim. Spadaro z ar!ystką obrzRdliu rełigi1·ne"o !dokładnie ziarna kurzu i brudu Tia skórze 
chłnską May Won2, Spadaro z .Emstei. ~ • . 6 riudzkie1, najstaranniej nrt\"Ct wym:vtej o-
nem, Spadaro z ~arne~ą,} Laval'em, z Kto wie, czy nie jesteśmy w przede- przyznać. że oddają si~ temu „•Jbrz~c~o- ' raz szereg i~ny~h szczegółów, któ~e s~ 
Hubermanem. - m~skoncz .my . dniu sp-opularyzowania się nowego spor- wi" z dużą namiętnośc14. W każdeJ w?" mu bardzo niemiłe .. Kazan~ f!lll ~POJrzec 

korowod świetnych nazwisk tu, mianowicie„. boksu nożnego. Nieda- sce przynajmnie.i trzy razy w t~·Kcdnm odwrotną - a więc zm~1e1szaiącą -
i znanych całemu światu twarzy„. wno wróciła do oLndynu ek3pedycja na- odbywają sie publ'icznc zawody bokser- stron~ lu.nety: sk~tek by_ł niezwykły:. M~ 

A dziwną naprawdę karierę zrobił ten ukowa, która bawiła na wyspach Borneo skie. podczas_których par~nerz~r maj~, r~- ~on o~wi~dcz~ł. ze dopiero tf'rn w1~z1, 
czerstwy starzec w c.iągu swego j(·dno· i Celebes. ce skrępowane grubymi !mlm: i ata.kuJą ze świat Jest piękny, dotychc~as bGw1em 
stajnego, spęd~one~o na wyspie życia! - Członkowie tej ękspedycji w słowach I się wyłącznie przy p.omocv nóg. . wszystko, ,na co patrz.at, przeJmowało go 
Jako mł·ody chłopak zarabiał oprowadze- pełnych entuzjazmu op•owiadają o naro· ·Nad zawodami czuwa kapłan - sędzia, obrzydz~niem. Bad";Jący go. lekarze po­
niem gości po wyspie. Przvczym wy- dowym sporcie wyspiarzy. uprawiają- pilnie baczący na przestrze)l;anie prawi- darow~l1 mu !~netę t obec!1ie mło~v -­
specjalizował się w prowadzeniu chcą- cych z niezwykłvm zapałem wspomnia- deł gry. Do kompetencji kapłana należy 25-letni zaledwie ---: czlowie.k o .m1kr~s­
cych zapolować na ptaki i wiódł ich do ny przed chwilą boks nożny'. .Jak to za· udzielanie zawodnikom ostrzeicft. wska- kopowych ocza_ch me rozstaJe s'.ę z ma. 
ruiny starego zamku korsnrzy, gdzie zwyczaj bywa, wyspiarze nie uważają )zówek, dyskwalifikowanie ich w razie 1 

• M;ason będzie pr~wdopodobme P~ze­
przelotne ptaki zwykły wyporzywać. tego osobliwego boksu za sport w śe:1i- ·nielojalnej gry oraz rozstrzyganie o osta- 1 wiez~o~y do Em:opy_ t poddany badam~m 
Rychło jednak stracit ten zarobek, gdyż słym tego słowa znaczen:u. lecz za ele- tecznym rezultacie zawodów. Istnieją i I w klm1ce oczneJ uniwersytetu parysk1e­
Axel Munthe, autor stvnnef „Księgi z San ment kultu religijnego. Trzeba ie:inak inne, uderzające analogie do b0ksu: tak .go. 

naprzv.kład za zwycięstwo najwyższej I·· ---------------

rzylulile ki 
~:t~~l~o~~)e~fr::~~~~ie;;~z :;z~~~~~~~! o k r u c h y 

O czyli mówiąc p·oprostu knock-aut! 1 •. 

Zdaniem angielskich podróżników j. 
b?k,s . nożny ma. znaczn~ przc\y~g;ę na~• Czas leczy wszelkie rany ,_ z WY· 

Przy weJśclu do kina „Roxy" powstało nie- I cleż wpuścić tego mężczyzny i dop11śclć do skan- pięsciarstlem, Jest bo'ł;!en~ mn!~l bru~f~. j jątkiem tych, które sam. zadaje_ 
wielkie zamieszanie. Jakiś pan, usiłował dostać dalu. Wreszcie po krótkim namyśle oświad· ny, poz~~ at, na. wyro ~e~ie niez'>:'Y ~ 1 :Jif.. 
się na widownię. Był niezwykle wzburzony, ścl- cz ł: zręc~nosp s op 1 ~naczme wzmacma po , , , . 
k ł k • Y czucie rownowag1. Banalnosc, ktnra su~ samemu nomy-

s a urczowo bambusową laskę I starał się _ Przykro ml bardzo ale ro1umio pan że 'li d · · · , d · 
wyrwać z rąk trzymaJącycb go bileterów. w interesie mego przedsl;biorstwa nie mogę' do· . J~k wiadomo, Angli~ jest ojczv~n~ ~ • k~y. aje su~ meznosna, g y wypowie 

- Ja muszę koniecznie dostać się na salę - puścić do gorszącego zaJ!cia na widowni. Bar· pięściarstwa. ~.prawdzie. oddawn?- JUZ Ja 0 inny. * 
wołał. dzo więc pana proszę zaczekać w hallu. Popro- ode?rano Wiel~re1 ~ryt~~h palmę pier~-

- Bez biletu nle możemy t>ana wpuścić - szę ową parę, by opuściła kin!'.» a co się będzie szen~t~a w teJ dzte~zm1e. s~ortu, . n~~-
tłumaczyli wotnl. dz;lato· PQza moim lokalem, to Inż mnie uie ob· tn~l~J Jednak tu wtaśme ~oks J_cst naJb -

- Ależ la nie mam zamiaru oidądać wasze- chodzi. dz1eJ rozpowszechniony t posiada formy 
go fllmul Ja nigdy .zresztą nie chod7,ę do kina. na wskroś sportowe. 

Mężczyzna zgodził się. 
Tam Jest mola żona! Ja ·muszę się z nią roz­

Dyrektor udał się na widownie. Był to dzień 
prawić!.„ 

Bileterzy spolrzell na siebie riorozumłewaw- powszedni. frekwencJa była nieznaczna. w BOClłlll -hlłli8ftilfłl 
czo. Po chwili !eden z nieb zaproponował. krzesłach I łożach siedziało kilktrnaście par 

- Może w takim r37;le będile pan taskaw przytulo~ych do siebie. Dyrektor nie mógł wie- Stare przystowil! chłopskie mó~~i, że 
pofatygować się do gabinetu dyrektora I poroz• dzieć, ktorą parę ma poprosić 0 opuszczenie sali. bccian wyrzuca z gniazda swoje m~!e, 
mawiać z nim. MY -nie moiemy pana wpuścić Po krótkim namyśle udał się do kabiny opera- gdy nie może ich wyk:trm1ć Nauką. któ­
na salę. tora. Wkrótce wyświetlanie obraz11 zostało ra zabrała się teraz na ser;o do wierzeń 

Zdenerwowany mętczyzna zgod:llł się. Po przerwane I na ekranie ukazały się nast~puJące . i zabobonów chłopskich, dr.szła jednak 
chwllł znalazł się w pokolu dyrektora. Od)' bi· słowa: i do zupełnie innego wnbslm. Okazało 
leterzy usunęli się, zdenerwowany mężczyzna - Przepraszamy za chwllowii przerwę. I się, że nasz bociek jest nie tyle złym oj-
począł opowiadać 0 tein, że dawno Już podeJ· Jakiś pan, którego żona przybył.11 bez jego j cem, ~~. świetnym ,higien!:..-;tą i owo „nie-
rzewał swą żonę 0 to, że go zdradza. wiedzy w towa.rzyst':ie znalomega do kina, 1 Ju~zk_!e wyrzucan.1e z gn;a!-da własnyc~ 

K.obieta daje często mężczyźnie bar­
dzo dużo: przekonanie, że jest głębsza, 
niż .iest. 

* 
Energiczne natury ida przez truvy, 

także przez trupy własnych wsv·omnień. 

* 
„Muszę się kochać nieszczęśliwie, 

aby czuć sit: szczęśliwa" - pomyślała 
młoda kobieta w ramionach vewnego 
mężczyzny w clnvili, gdy mYślala o in­
nym. 

* 
Mllo~ć zaślepia - małżeństwo czy. 

ni Jasnowidzącym. 

* _Nie wledilałem nigdy gdzie ona spędza prosi Ją bardzo o mezwłoczne opuszczenie dz;eci th:maczy się wta<:>me względami 
wieczory ze swym amantem. Tera1 do„ledzla· sali. Boczne drzwi wyjściowe znaidują się higienicznymi. Nie należy gotować ZUPY nad We-
lem się. Ona uczęszcza do pańskiego kina! z lewe! strony. Wyrzuca on bowiem tylko te bocia- zuwjuszem. 
Musze się z nią wreszcie rozprawić ... Jemu rów- Po chwill obraz wyświetlano w dalszym cią· niątka, które zara,;one sa r1Jbakami kisz-
nież nie podaruję„. gu. pyrektor był zadowolony, że tak szybko lkowymi i grożą zakażeniem c,'łej rodzi-

Zdrada:ony mąż był niezwykle podniecony., załatwił sprawę. Gdy opuścił kabinę operato· ny. Rodzke wolą wle·.:: w brutalny spo­
Dyrekt~r st11ł zakłopotany, nie wlod1ąc iak wy- rii I wszedł na widownię, stanął lak v1ryt~-·- sala sób od izolować sie od ~ho re go dzleclrn, 
brnąć z tel przykrej sytuaeli. Nie mógł prze· była komnletulc pusta„. t by 11ra tować pozostałe. , 

* 
K.to chce słuchać iak trawa rośnie, 

musi wstawać przed wscliodem s!ońca 
i myć uszy rosa,. 

l\? dl. 
( 
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. 
DOSSł'flO . Dliasta 

J k wybierała .Łódź dawni • s 
Siódnae wqborq od r. -iafi„ do r. 936 

Dzisiejsze wybOry do rady miejskiej ruchomości - 3224. w kurii V - loka-· zemplarzy, przyczym spec]alnem powo rnch był także bardzo ożywbony, list 
są siódmymi wyborami samorządowymi torzy 3442 wybor.ców i wreszcie w ku- dzeniem cieszył się wówczas papier ko- . kandydackich zgłoszono Ponad 35, lecz 
w naszem mieście. I rii VI - robotniczej było 17.658 wy- torowy, tak bajecznie kolorowych afi- nie wszystkie otrzymaty mandaty. Da-

Pierwsze wybory odbyły sie da":'no. borców. 
1 
szów czerwon~ch, jak ówczesne afisze ty one zwycięstwo (najwieksze z do-

bo 75 lat temu, w roku 186! .. zatw1er~ I Akcja wyborcza była wtedy niesły- 'wyborcze, soc1aldemokracil i PPS le- tychczasowych zwycięstw fakiejkol­
dzone one. zostały we wrz~snm tegoz , chanie ożywilona i dynamika swą znacz wicy Lódz napewno nie bedzie oglądać wiek partii w samorzadzie tódzkim) 
r~Jku. ~azdy _wyborca.- m.us~ał '7'ykazać 

1 
nie przerastała to ożywienie. jakie to- na swych murach. PPS, która weszła do rady w składzie 

s1ę ~naJamosc1ą czytama ll msam~, opta-
1 
warzyszy akcji przedwyborczej teraz. 27 radnych. 

c~mem k~m.om~go. w wysok.o~Cl 75 ru-, Ożywienie to tłuma·czyć należy tern. że. w wolnea PolSCfi Szóste wybory odbyły sie już J)Od 
bl.1 r~czme i w1ek1em po~yzeJ 25. lat. były to pierwsze wybory Polityczne w ' . . . . . , . . znakiem akcii Obozu Narodowe20 i by-
Nie":'1elu. było wtedy ludzi w Łodz~. od- Lodzi wogóle i każda oartja chciała I . Duzym ozyw'.em~m cieszyły się tak- ty to znów pierwsze w Łodzi wybory 
po~iadaJącyc~ tym war;inkom: na 30 , zdać jaknajlepiei e2zamin ze swych! ~e wybory radz'.eck1e w lutym 1919 r.. przy. no~ej ord~nacii wyborczej, prze­
tys1ęcy ludnosci, uprawmonrch do gło- 1 wpływów, siły i energii. Skład naro-11a·~o ze były to. p·1erws~e ~ybory w :rol ":'iduiąceJ o~ręg1 wybor·cze (gtosowa­
sowan!a było zaledwie 269, tylu było 1 dowościowy rady ·byt następujący: Po- neJ odrodzone] Pols1ce i 011erwsze wybo- me okręgami). 
"'."tedy w Lodzi obywateli, umiejących laków 29 Żydów 20 i Niemców 11 ry pięcioprzymiotnik·owe. Wvbory te j Obecne wybory tern sie z:nów różnią 
pisać i czytać, wśród uprawnionych do I Rada' Miejska wybrana za ok~pan- dały zdecydowaną przewagę oartjom I jeszcze od dawniejszych. że soołeczeń-
głosowania byto 54 wtaścicieli nieru- tó t .1 d · d . , ! robotniczym PPS i NZR. które stwo- 1 stwo łódzkie poraz pierwszy wystę-
chomości. 40 kupców, fa:brykantów 47, i w pr~ys ~P1 a o pracy k~.01~ro wr~-, rzyły wspólny magistrat z panami i puje w nich tak &konso11idowanie: za­
resztę stanowi1li „tacy, którzy opłacają ! cz~ g Y iem~y pr.zyrze 1' z~r~dzi~ I Rżewskim i Wojewódzkim na czele. I miast 49 komitetów wyiborczvch w ro­
komorne", owych 269 wyborców wy- · ~'3: sy ~etrmta~óizdack~Jbned"". sam! z wn"y I Czwarte wybory miel:śmy w rokuj ku 1917 mamy dziś komitetów takich 
b t 3 • , 7 k 6 i ze mag1s ra 1 z i ę zie soo szc . . 

r.a o p~zemy~1owcow. upc "! ł Dla wbrazowania żywości akcji 1923 w dniu 13 ma1a. Były to znów, tY'lko 1~. . . 
":'.:ię~s~ych i mmeJ~zych. oraz 2 wtaśc1- przedwyborczej zaznaczyć należv. że wybory gorące, gdyż miedzy dwuma I .Łódz w swyn: błysk.aw1cznym roz­
c1elJ p1eruchomoś~1. . I istniało wtedy ,.tylko" 49 komitetów grupami robotniczymi P~S i NZR s~o- woiu doczekała s1e ta~1~~0 • stosunku: 
. Pierwsze. pos1edzeme. rady odbyło wyborczych, które zwołałv razem 1989 czono wtedy zaża.rty bóJ o stan posia-1 w wyborach do rady mte]skie1 w r. 1861 

Slę 10 grudni.a 1861 r., p1erwszvm pre- wieców przedwyborczych i wydały dania• 1 wz!ęło udział 269 wyborców. w następ­
zydent~m miasta wybrarno Traeger~. „tylko', 1.234 różnych ulotek i afiszów j Następne wybory odlbyły sie w roku, nych wyborach w 191!. - oo,nad 30 ~Y­
Owa p1erw~za rada łódzk~. w składzie 0 łączny nakładzie paru milionów eg- 1927 w październiku. Udział w wybo- · s1ęcy wybO~ców a dz1s oo s1edemdz1e· 
narodowośCJJowym następuJącvm: 6 Po- m sięciu pięciu latach w roku 1936 bierze 
laków, 3 Żydów i 3 Niemców - zaini- I udział w wyborach iuż około 340 tysię-
cjowała zwoływanie posiedzeń rady w DZI~ 1 DNI NASTĘPNYCH! cy wyborców. Nawet ·na t><>dstawic 
każdy czwartek każdego tygodnia: ten Dwie godziny emocji, napięcia I silnych wrażeń! statystyki wyborców widzimy, Jakłemi 
zwyczaj utrzymał sie do dziś dnia. , 1

1 

Potężny film o nieustraszonych rycerzach Nowego ~wiata, którzy walczyli o zdo- drogami idzie rozwój naszego giganta 

Za okupantów I „ROBIN H0°00'''~ ELDORADO" przemysłowego. JAN WO.JTYiqSKI. 

Następne wybory odbyły siew okre- Reżyseria: A. W. WILLIAM. 
słe okupacU niemieckiej, w styczniu Obsada: ~~~E~s~e~~T~~JNI~~:.E Lg~~~ oraz MARGO złotowłosa tancerka. 

1917 roku. Każdy wyborca musiał wy- Balkon ·1 m. II miejsca 
kazać się, że skończył lat 2.5. że za- 54 gr 1 09 a 5 gr 
mieszkuje w Łodzi od dwuch lat i że • • • CZASY''. CHARLIE CHAPLIN w filmie 1>. t.: „D7ISIEJSZE 
posiada ~~szpobrt piekmieck

1 
i. wobecd;e- ~ 

go, iż yvyuory Y1Y ~ria_n~ - we 1u~ , !!! 4 Ę z:z:::zmrrn1
!1M6i ;;;;;:; 

NOCNY DYŻUR APTEI{. 
Nocy dzisiejszej dyżurują nast~pujące apteki: 

J Kahane _ Limanowskiego 80, S. Trawkow· 
ska _ Brzezińska 56, J. Kogrowski - Nowo· 
miejska 15, M. Rozenblum - Śródmiejska 211 
M Bartoszewski - Piotrkowska 95, L. Czyński 
- Rokicińska 53, H Skwarczyń&ki - Kątna 54. 
I Siniecka (Rzgowska 59). 

i BIWa@ 

zawodow ~ przynaleznosc1 klasoweJ, j 1' *W - )"' 

było wyborców w kurii I - wyższe GRAND KJNO R ~Do wyksztatcenie - 778. w kurii II-prze- -
mysł i handel 568, w kurii III - drobny l WIELKI SUKCES ! . 
przemysł i handel, rzemiosło 6459 wy- Ceny na 80 
borców, w kurii IV - właściciie'le nie- Pocz, 0 12• poranki od GI+ 
..Cllll81mm.,_...,._,.__,.,...,...._,,,_. ... _.. ... ...,. ... .-„,.._.~....,.,._,--~_.,._.....,..,..._,,..,. __ _._._. __ ,_,, ______________________ ,.... ... ,...._...,,.,.,...„...,.,._~..,....,_.:;u~ 

t;tJJoedon ..Eo~ 
1 

[Iłowiek noka ~1rawie~liwo~li.„ 
- O, więc ty nie znasz szczegółów? ter tY'.godni~a. krymina~nego.„ ~opyty-

1 Mówię ci: sensacja, jakiej jeszcz~ nie wał się o c1eb1e.„. pros.ił ,o. twJJ~ t~to-
11 było! Czy ty wiesz kim był właściwie grafję, którą chce .~am1esc!~ w pi~p\e .. „ 
·j Werner?„. Nie • prawda? Otóż wyobraź Z t~~o, co o~ mów11, ~o1!1yshłem się, ze.„ 

il . sobie ... Albo czekaj, drogi przyjacielu, µohcJa po~~Jrzewa. c1eb1e.„. 

I
.· I przyjadę do ciebie i opowiem ci o 1 - Poh.cJa i:_nme . podeJrze.wa ?~„ .-

1 

• [ wszystkiem osobiście, bo telefonicznie podchwycił~ \\'.tkta, 1ak echo l apuśc1la 
1 Ir.ie da się tego opowiedzieć„„ Już wsia- ' głowę na p1ers1. . . 

• .JtA I dam w taksówkę, pędzę do ciebie„. Nie ' Nie rozpa·czała, p~zyJęła tę . wiado-
Sel'lsacyjny romans współczesnyii"' j będę u ciebłe długo, najwyżej piętnaście mość ~ godnym p_o~z1wu spokoJ~m. 

STRESZCZENIE · wotał Dalewicz - Co się z tobą dzieje? 1minut... A mr!ego gościa, którego masz1 Tylko oczy JeJ przesnuły się. niglą 
Werner został zamordowan~" Poznaję po tw~im głosie że jesteś zde-1 u siebie, możesz schować na ten czas z.a · zam~śl~nia, tylko czoło pokryto się gę-
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Rogosz. przebywaią_cy w więzieniu pod nerwowany .. „ Może nie' chcesz rozma-l parawanem„„ Oczekuj mnie, Andrzejku! stą s1ec1~ zm.arszczek.. , 
:tarz.utell_l zamordowan!a Wernera, zasta- . ć t 1 f . . t og przyJ·echaćl _ Nie przyjeżdżaj! Nie przyjeżdżaj!! - Więc Jest tak, .Jak przsp.uszcza-
naw1a się. czy to Wikta dokonała tego w1a . e. e omczme„ 0 ,m. ę . b d I • ł Ł bk n.- 1 D 1 . łam - odezwała się po chwili pe d-
czynu. do c1.eb1e.„ Za p1ętnasc1e mmut ę ę, 1- wo1a u OWS:l\.l, a e a ew1cz go .„. . 

1 
d ' . 

Między .A~drzejem a Wiktą dochodzi dobra ?.„ To ważna sprawa dh mnie„. 

1 

nie słuchał i odłożył słuchawkę. I ~izas gWd:>'." An~rzedJ trw.a . w z\ u~ie. ,.-
do porozum1en1a. I N" . . d. . rz c't An w b t • ł . d k . J m„. ięc rne u a m1 s.1ę um ną "ię-

Do Andrzeja telefonuje Jerzy Dalewicz, -:- ie przyJez zaJ ... - . .u i. . . - ·O ee ego POi~.C~y Sl•ę z. re a CJą I zienia.„ Trudno, niech się tak sta111e.„ 
reporter kryminalnego tygodnika. 1 drzeJ w. słucha.wkę. - W teJ cnw1h me „Agenta Śl~dczego 1 J?OPr.os1t do t~le- _ I jeszcz,e mam jedną wiadonw.~ć, 

mogę cię przyJąć„. fonu Dalew1cza, odpowiedziano mu 1ed- któ · · Wikto _ sz" „ t 
~ Słuchaj, mój dr?gi An?rz.efu„. - . - Aha, aha, domyślaI? sLę już wszy~t nak, .że reporter opuśdt w tej chwili re- And~zej1ę nf ea~~~~~sząc oc;~ na d;,:;~~­

mówu!. - Zwracam się: do ciebie ~ ~a- kiego, k·o~hany Andrzeiku!... Masz m1- dakqę. czynę . ..'.__ Byłbym ci tego nie po\'. ic­
stępu!ącą prośb~: opow11adał~ś n:1 kie- łego gościa?„. . - ęezczel~y typek!... - sykn~ł óział, gdybym mógt mieć nadzieję, że 
dys, ze byłeś zaręczony z W1ktoną Rod - Tak„. - odrzekł. ŁuJ:>kowsk1, aby AndrzeJ, rzuciwszy stuchawk9 na w1- s;ę 0 tern nie dowiesz... Ale musisz się 
~oszówną.... Ale, ale„ .. Za~zyn~m 0 zbyć. - Chętnie umówię się z tobą na dełki. dowiiedzieć„. Słuchaj, Witeczkv, policja 
sro~ka, a ty nap~wno me wiesz ~eszcze jutro, a teraz... • I . - K~o t_o d~woni~? ... -;-- za~ytała wie już, kto zabH Wernera.„. Z teg .. L .) 

o.f-·1czem .. „ O!óz J~st tak~ spra~a. p~z~~ - Daj spokój, co wygadujesz?„. --: 1 Wikta. - Widzę, ześ miał meprzyJemną mówrt ten mój znajomy reporter, ,domv-
hkoma godzinami. w mieszkamu R g przerwał Dalewicz. - Jutro wychodzi I rozmowę. I ślam się, że sprawca zostat i'11ż areszto-
szówny został zabity Hugon Werner„.„ cl ć · s• h · H' t ł tw · ' · o · · · 
W b 

, b. , numer, muszę a sensacJę.„. 1uc aJ, - L, am, g ups o„. mev. azne ... -
1 
\'lany ... Tak, napewno„.. tóz Jest mr. .... 

Y'O raz_ so ie... . ·I nie będę ci długo zawracał głowy„. Cho l starał si·ę zlekceważyć, choć byl mocno twój ojciec, Witeczko„. 
- Wiem .o te~.„ .- przeciął Andr~eJ dzi mi o to: może masz u sieb;e foto- zafrasowany. - Mój ojciec?.„ - zatoczyła się. -­

sucho.,- Dz1ękuJę c1 bardzo za tę wia-1 grafię Rogoszów~y?„. N~pewn~ masz, Bezradnie rozejrzał się dokoła, jak- labil?.„ Święty Boże!... Ojciec z1bił 
domośc„. . . napewno„„ Przyslę po mą gon ca, do-J ł.iy czegoś szukał. Potem spojrzał na Wernera? „. 

- A skąd _ty o tern wiesz? ... -;-- zd.zi~. brze?.„ Wiktę i mruknął: Zakryła dłońmi twarz i bez w fa .!11ic 
wił ~ię _Dale:wi~z:,- Czy .?~won10!10 JUZ 1 --.Nie mam żadnej fotografii..„ Ba!-l _ Nies.tety .... musimy stąd wygć„.losunęła się na fotel.... Byla pru:ra?aj<\· 
do c1eb1e z JakteJs. redakcJ1. ·;;?Moze Ka-; dzo c1ę P!Z~praszam, ale doprawdy me ' Albo zgasimy światło i będziemy s:e- co blada„. 
leta z „_Alan:nu yv1.eczornego . On zaw- . mogę dluzeJ.„ l dzieli cicho„. _ 
sze mrne ubi~gme„.. . . . . I - Czekaj, czekaj, nie bądź w gorą-j - Nie rozumiem, do cz.ego zmie-ł !lło~d~ !łoł 2łi~ 

I .Dalew1cz zaklął meprzyJemme.
1 
cej wodzie kąpany.„. Słuchaj, a czy ty rzasz.„ - wlepita weń badawcze spoj-j W poc·ąg Wa S ~ L r 

Andrzej poczuł do niego po raz pierwszy! wiesz, dla czego zależy mi tak bardzo na!rzenie. - Ktoś ma przyjść do cieb 'e? ... I I u r Zu\Va - wow 
niechęć. potogtafii Rogoszówny?.„ Otóż policja Niech przyjdzie, dlaczego miatbys się 1 Pociąg pospieszny, zdążają..: ,„ z \Var 

- Nikt do mnie nie dzwoni~. z nikim r.·odejrzewa ją o współudział w zamor- mnie krępować?„. Powiedz wyraźnie.„ szowy do Lwowa, przemykał s'.ę, jak ;Jf} 

r.ie rozma\viałcm .... - odrzekt lakonicz_I dowaniu Wernera„. Że niby ona zwabi- Błysk nieufności zamigotał w jej ja- tworny wąż, naznaczony świtJi s !cmi 
nie. - Wiem o tym, dowiedziałem się ła go do swego mieszkania, a ojciec, jej snych źrenicach. Andrzej zastanowił się, ::entkami okien , wśród nieprzenir.nic-
i koniec .... Bardzo cię przepraszam, ale ojciec go zabił... poczym rzek!t: nych ciemności nocnych„. 
jestem zmęczony i idę spać.„. - Oo?! -:- wr~~§ną.l AnQ.r~ej. - --: Nie, nie będę ukrywał prz:ed tobą 

- Chwileczkę, chwileczkę„. - za-1 O czym ty gadasz'?. Nie me romrn8m! _ Y·- .Otół dzwonił d:o mnie rep('r- DALSZY CIĄG JUTRO.. 



.. .:. 

......_ Dlaczego placzesz. chłopczyku? 
- :Bo dostałem 50 groszy na chleb 

i 50 groszy na papierosy. a teraz nie 
wilem, za którą pięćdziesiątke kupić 
chl~b· a za którą papierosy„„ 

Koncert 
-·w OraJdołku wybud.owano nową salę kon­

cert.ową. Na pierwszy koncert zaproszono z 
Warszawy znaną .śpiewaczkę, panią Genowefę 
PyS:tczek. Cała śmietanka· towarzyska przyby­
ła ·na .•-tę " ucztę artystyczną. Przedstawiciele 
prasy I krytycy, oczywiście, również. 

Jeden z · k1;ytyków, znany również ze swych 
kawałów, odwle.<tzi(· artystkę podczas przerwy 
w lel garderobie. 

. . 
:• . J~OZM'.QW A Z MJLIONEREM. 
• ~lliąner . !łmerykańskl rozmawia ze swym 

PfZ')'.SZłY!ll;.. zl~~lem.: 

Alojzy poznał raz dziewczę 
Niepospolitej urody:„ 
Zakochał się w niej po uszy 
Jako, że bardzo był młody. 

- „0, pani, wybranko moia! , 
Szeptał Jej ciągle w zachwycie 
Jeśli nie będziesz mą żoną 
Odbiorę sobie wnet życie!" 

Ubezpieczalnia 

·.<t 

· ~ ·~. oeDiern 
Ciągle powtarzał te słowa 
Nasz saniobÓica uparty; · 
Lecz póki nie był żonaty 
Wiedzianp, że to są żarty! 

Po ślubie z żoną codziennie _ 
W domu przeprawę miał walną 
I wtedy właśnie dopiero 
Naprawdę w łeb sobie palnął! 

KANT. 

·Roztargniony 
Do lekarza Ubezpieczalni Społecznej przy- Pani" Stefa, młoda mężatka, wpada wystra-

chodzi pacjent z obandażowaną-głową. szona do gabinetu męża1 
- Co panu Jest?„„ - pyta lekarz 7'.apisują~ . ·- Janku! .• „ Co za wypadek!„ Nasza Ma­

coś do książeczki. rysia podczas sprzątania złamała nogę! 
- Głowa mnie boli panie dok_torze.„ 
- To pewnie nerwy„„ _ orzeka lekarz bez lila to mąż odpowiada, nie podnosząc głowy 

namysłu i bez badania. sponad książki: 
- E, wątpię ba~dzo„„. - odpowiada pac- - Nie martw się„„ Uprzedziłaś • Ją przecie, 

lent. - Sam przecie widziałem; że to · była . że -za wszystko, co połamie, potrąci lei się z 
cegła! ' pens!H 

W NIEMCZECH. · 
NASZE DZIECI. - Na szosie do Berlina. pollciant 

- Proszę bardzo, może oani spocz­
nie? ... 

- Dziękuję„„ Niech sie oan 'lie fa­
tyguje„„ Pańskie miejsce i tak mi nie 
wystarczy„. 

Orzeczenie 
W pewne) taniej kuchni rozda.no ubogim 

robaczywe kartofle. Z tego powodu powstał 
wielki skandal. Kartofle przedstawiono do oce 
ny panu kierownikowi. Odpowiedź brzmiała 
następująco: 

- Urzędowo stwierdzono, że wprawdzie 
znalezione w kartoflach robaki są nleprzy)emne 
ale dla zdrowia zupełnie nieszkodliwe„„ 

- No, Jakże się śpiewa w nasze! nowel sali? o· -~ Tak •• „. Więc pan chce moJą córkę za ŻO• 
nę?... Do~rze„. Jak wygląda pański stan ma­
terlalny? 

mule auto I zwraca się do szofera: 
- Czy pan należy do partii? 

Mała Jadi,la ·~bawi się w ogórdku u babci. - zwraca się do pani Genowefy. 
Po raz pierwszy widzi w ogrodzie pawia. Bie- - Wspaniale! - odpowiada zachwycona 

- Nie„„ gnie więc· wzruszona do domu I woła: artystka. ·- Mglel-włęceJ sto tysięcy dolarów„„ 
- Miałem.. na .niyśU cały pański maJątek..N 

Ile pan· ma prz_y sobie, to mnie nie obchodzi.„ 
- W takim razie Jechał pan z niedożwolo-

ną szybkością I pan płaci sto marek-grzywny! 
- , B.abciu, chodź prędko!.„. Kura z a kw J.

1 
- To dlaczego . pani nie śpiewa, lecz ry· 

fł a!„„ czy?! 

. •. DR-Meo, nr 6USTAW KOHN . ' DR. M:D • . s .Krynskłl u. , . ••. ·KDFm [{JO\VSkl· 
CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE specla1!sta . n r• ~ "J „ ~ 

· · (kobiety i dzieci) DkUSZOł-CllHOkOIOCI E'OWROCJŁ 
SlfNKIEWICŻA 34, telefon 146-10 UL. PIŁSUDSKIEGO SI, tel. 170-03. Cid ń k 3 „ ·t J 232 55 

orzvlmuie od 11-1 i od 3-4 o ol Przvimule 8-10 i 4-8 w. a S a j' ' e · -
LEKARZ· DENTYSTA Prywatna Przychodnia orzvimuie i·L7= S-ei wiec~'.„ "' 51 . ł .. „ a-łb WENER°' QCi Oolllr TREtl'MA ' ~Ol~. ~vr . e ef g od ~h~~·now~~er:c!~:~~ ~ s n?:::.c 9-1 sp~c1:osta choró~ w~nerycznych. 

ZAWADZKA 14, Tel. 108-33 Panie przyjmuje kobieta lekarz skórnych. moC:Ziipłciowycb · 
. _ P.OWR.ó_CIL PI OT R KO WSK A 161 z· d k.„ ·. 6 tel. 

godziny orZYjeć 16·- 2 i od 4 - 7-ej. PORADA 3 ZŁ. .· aWa Z a 234-12 

~Bd H ~··HAMMER PRZYCHODNIA od 

. ' wzn.o,wlł przyjęcia. WENEROLOGICZNA J 
Akuszeria i chor. li:obiece. Leczenie char. weneryczn. I skórnych· 

ll·go qsTO~M>A 32. Tel. 128·39 ZAWADZKA 1 telefon • 
w. nocy "WeJś.cre_ J)rzei Gdańską 12. 122-73. 

8-11. od 2-4 ł od 6-8 wiecz. 
DR. MED. 

'_ :HERSlflN.KIEL 
WZNOWlt: PRZY JĘCIA. 

_ · ,Przyiłl!uję o.d 3_;_7 wiecz. --.---.--
Dr. med_.· MIKOŁAJ 

czynna od 9 rano do 9 wlecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. L • · . 8 telef. -egJonow a, . ,_ .. 111-s:;: 

-BORN.STEIN 
Spec). chor. sl:!:órnyclt I wcm:n·czuy.:ll. 

f . akuszeria. iginekolog•a PIO~RK?wsK.\ 90,. re1e1on 12?·4ą. 
.. , • Przyimuie od 8--2 1 od 6-9 w1ecz. 

:-._ . · . , · · · . w niedziele i świeta od S-2 po poi. 

choroby wewnętrzne 
CEGlELNIANA . 10, tel. ·163-lZ. 

POWRÓCIŁ 
Przyjmuje od 4 .. 3~-~j pp. 

· .. ~•otrk.owska 292 
:;d. S. 6 AWI NS Kl D.r. Ru·n.dsztein Dr .JA n PDbl\K położnictwo I choroby kobiece AKUsz e ·R- Q3NISKOLOQ 

_, •CHOROBY WEWNĘTRZNE BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 POMORSKA 1, 1:.~;!g~ 
„, i - ALLERGICZNE. ____ przyjmuj~!_~-7. ·Przyjmuje· od 8-10 r • . I 4-8·ei, 

Gabinet Elektro- i światłoleczniczy -ul NAWROT No 7 5 ZL.TR\VAŁA ONDULAC.JAzgwa-10 ZŁOTYCH . mie~ięcznie urzędnikom 
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• - rancją aparatem parowym lub elek- na wyplate konfekcję, obuwie, bielizna 

Tel. t 64·21. . trycznym wykonuje Zakład fryz i er- man ufa ktU ra. fi ra h IH · Chari, Piofrkow· .~lti~·=łł=łłłtt="=t' 1111•111tłi11~11~11łl1ffi li l~lla:l:łł=Mlltłtt=łł:lłłłt=lł:B:łlł::::Wll:łłf=1gł#= 
. Przyjmuje od 5 do 7-eJ. ski, Gtówna 33. ska 37, tJodwórze, . •. -- ~„ ....... „ •• u_,„ 

·······••:••··············~····~··············••4/0fl•O„••...+o•e•.o.o••,O.ł~41~ OO•o•••••••ooo•o•o•00 ..... ~4)4f•$G$00000•eo•••~„ 

'' 
Początek seansów o godz. 4-ej po pot 

W soboty i niedziele o godz. 12-ej. 

telefon 141-22 

DZIŚ i DNI NAST~P..~YCJU 

li. 

IE DO WYBORU 
Komedla tryskająca humorem i dowcipem. . 

W roli głównej: JOAN CRA W_FORD, Cl.ARK ·GABLE, ROBERT MONTGOMERY. 
' . 

EKSC RYCZMA A A 

na ekranie 

Na j Depsza kreacja 

Plargar1r.- SUbbAVl\n 



I rzy Napisał specjalnie ·dla „Expressu": JERZY BAK. 

SensaeyJna powieść spółczesna 
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- w 1 , e się z.tw.ię.„ Ą.OZ.U- trzec wywiadowe w: - pychalski, /• Jesiienine palto, głowę przykrył macie-STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CL l Pe n'e ż " d . . D h ó s 
Karol Halwin, ieden z najbogatszych poten- miałbym pańskiie zdenerwowanie gdy- Wallmwiak i łielon. jówką, przyczepit sobie sumiG1.ste W"· tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- ' '1' l!ił: dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- by pan wykładał. te 30.000 złotych.„. - Meldujemy się na rozkaz, panie si1ska i.„. zaczął sprzedawać wodę so-

puJlłceJ treści: I Ale co pan ryzykuJe? ... Trochę makula- komisarzu ... - oznajmił Walkowiak, do wą„ KJiientów w porze przedwieczo11-
, - „Uprzedzam pana po raz ostatni: _ prze- \ tury?.„ rosły, tęgi chłop, będący postrachem ca- P.ej było nie wi·elu, więc też miał czas 

•Ian pan d,ręc~y~ i.wyzyski~~ć robotników, któ- . - A jeżeli Mściciel dowie się, że w !ego świata podziemnego. na dokładne rozglądani1e się dokoła. Nic 
rzy zdrowie 1 zyc1e stracili przy maszynach, I • · , · t b 1k , tó t p · dz' · h• N l · Ob • k ażeby pan miał milj'on ko h k' . 1 k Al , .eJ paczce ziamias an no w są s are - OJe 1ec1e, c iOPCY ze mną„. a nie usz: o Jeg(}ł uwagi. serwowa1 aż-y, c an I 1 u sus. e , t ? . . tk . "' . p d h d . St t . . Ć krzywda mści się!„„ Niech pan o tem pamię- 1 gaze Y. ..• . . I m1e1scu wszys o wat.n wyJa~mę.„. rzy .ego przec o rna. ara: się zapamięta 
tal„. Ostrzegam po raz ostatni!„. M ś ci c ie 1 ! Komisarz Wentzel roześm1at się gło- gotować si-ę odpowiednio ... Za pięć mir- wygląd każdej osoby, wchodzącej do 
I u d z k i c h k r z Y w d". I śno. nut auto będzie czekabo nia dole... r.iarku. Obok na półce leżał notes i ołó-

H!'lwin. ie.st wściekły, . t~ll!bardzieJ, że ~ ! - W jaki sposób Mśdciel może się I Park Miejski mieści1t się niemal za wek, którym Wentzel zapiisywał nume-
ostatnim m.1esi,cu otrzym~je j~z po raz dr!1g1

1
··o tym dowiedzieć?... Przecie musidby miastem, zajmując przestrzeń cal ego ry · przejreżdżający:ch aut. W obud wu kie 

tego rodzaju hst z ,.,ogrózkam1. Wzywa więc · t •k tw ćl A · l' B 'k' · d D · · d h 1 k • do siebie znanego awanturnika spod ciemnej; p_1erw ~ pac~. ę o orz.y .... . zamm I rogu u 11cy_ ~ac: 1eJ o arn10':"'eJ o szeniac pa ta u rywa1 naładowane i od 
gwiazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pięć I się do meJ zbhzy, wpadnie w mo1e I ęce. CzerwoneJ. Uhca Brac'ka stanow1ib ra- bezp1i,eczon.e rewolwery, by w ka·żdej 
tpię~y złotych za wykrycie tajemniczego „Mści- r - Podejrzewam, że on posiada ja- czej aleję, była jednak zupełnie ni eza- chwili, w razie potrzeby, móc z nich zro 
ciela • • . . . • • . I kiś dar jasnowidzenia... mieS'Zlkała. Po drugiej strnnie, naprztciw bić użytek ... 

W pe~nej. chwih otwiera}lł się drz~i gabi-1 - Nie rób pan z niego jakiegoś parku, ciągnął się dlugi, biały płot. W parku za •ęli stanowiska trzeJ· wy 
Qetu Halw1na 1 na progu staje dawny 1ego ro- d h I M' · · 1 · t t ik' . ł p k · d ł · , b ., · ' botnik, Stanisław Ziętek. Między Halwinem a . ~c ~··· _sc1c1e _Jes a im samym cz 0- ar pos1a a p1ęc ram weJSCIO· wiadowcy, mając na oku główl'lłi·e bra-
Ziętkiem dochodzi do ostrej wymiany zdań. ! w1ekrnm, Jak kazdy z nas ... Tylko trze- wych. Jedną od strony Darniowej, trzy mę Nr. 2. 

Ziętek po tej rozmowie wraca do iłomu jak 1 ba mu przyznać, że jesit bardzo sprytny. ud ulicy Brackiej i jedną wreszcie od k f 
.pijany i za. czyna s_ię zwierza~. przed Jadźką, mło-J Ale om sam niie poradzi sobie z nami ... , Czerwone1·. Brama Nr. 2, gd21ie tego wie Przy drugim wy!1ociie uHcy Brac ie' 
d d ł kt . ł ł b od strony Czerwonej czuwać mia·ł żmu ą, u~o ~iwą s u~ącą, z orą ą~zy go g ę sze ; Bądź pan spiokrojony .... Dziś napewno wpa czoru miały się rozegrać tak sensacyj-
uczuc1e, ze Halw1n przy pomocy intryg i szanta·\ -· . . Ch b . ól 1 dk' . ś .1 . 1. B rek jako czyściciel butów. W ten sposób 
żów uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych • 1~1e w ~1'0J_e ręce.„ . Y ~· ze w. og e ,. n~ ~y~a ·i, mie Ci! .a się. przy u icy rac cały odci.nek parku i przylegająca dóti ·· 
rę]tach ! teraz zmus~a ~o. ~o zamordowania I me zgłosi. s.1ę po odbiór !eJ paczki.„ . k1eJ tuz przy DarnioweJ. Na tym rogu ulica Bracka, znajdowały siię pod czuj-
m1eszkajcego pod Dlm .niejakiego Aleksandr~ ' - DaJ Boze, aby pansk1e słowa się staita budka z wodą sodową, gdzj,e 
Arbuzowa; Podczas . tej r?zmowy przycho~z1 I spmwd·zily panie komisarzu„. A więc! cprócz miedzianego balonu ster·czały nym okiiem przedstawicielri władz. 
Arbuzow 1 zaprasza Ziętka, Jak to czynił co wie- i ' · · b' I „ . J t · ·1· _cz6r, na partię szachów. 

1 

kwadrans przed szóstą wyJedz1e z . m- 1 Jeszcze na pólkach slo1k1 1 blaszane pu- - es rzeczą memoz iwą - my-
W pewnej chwili pod wpływem alkoholu ra autem nasz urz.ędnik, pan Tali_n._..! dta z cukierkami. Właścicielem budki ślał komisarz Wentzel, naciskając języ­

Ziętek traci przytomność. Gdy oprzytomniał, · Droga od naszego banku do Parku .l\heJ- byt pewien inwalida. Wentzel nawiązał czek balonu, z którego ciurkiem clekfta 
~konstatow~I ku. s~emu wielkiemu przerażeniu! ' skiJego nie potrwa dłużej niż kwadrans, z nim kontakt i ofiarował mu 20 złotych do szklanki woda sodowa - aby Mści-
ze przy nim lezy martwy Arbuzow„. W teł ! , · ' t · b d · · · · · b dk ' · d · 1 t · ł s· k chwili rozległ się trsask, jakgdyby ktoś zamyka ; et w1~c o s~os eJ ę z,i,e na m1e1scu:„ ~a. wypozyc~eme u_ , 1 na J~ n~ go- cie ym razem wymmą nam 1ę z rą . 
drzwi. Kto go zllllil*'dował? .•• Na nocnym sto- Polozy paczkę przed drugą bramą, wsią oz11nę. Inwahda chętnie zgodził się na Zapadł zmi,erzch. Zegar wska.zywał 
iik.~ Zi~tek znalaz.ł .-te~ z '!-dnotacią,: - ::Upr~e- •. d~ie z powrr0tem do ~uta i wr?ci ~o tę tranzakcję, gdyż suma, jaką otrzymał, już w pól do szóstej„.. Park otulał po­
dm: ~1ętka -:- . mech pilnuje medah?nul ••· Zię-1 bmra ... Na tym chyba Jego rola się kon- równ. ała si1ę nłemal calłemu jego tygo<;lni10 woli granatowy . welon wieczoru ... 
lek nie rozu!l11~ cct .to znac~y, lee.z nie. ma czasu e:zy... wemu zarob~owi ' _ za pół godziny ... - ""'myślał ko-
" zastanawianie się, zawiadamia więc telefo- O . . . 'ł k . · . . . . pv • nicznie Halwina 0 śmierci Arbuzowa i ucieka 1 - czyw1śc1e„. - potw1erdz11 o- Komisarz W'entzel przyodział się w m1sarz, rozglądając się bacznie dokoła. 
p,rzerażony do swego pokoju. Przerażenie jego misarz. -· A któż to jest ten pan 'falin, ... _. - I ,„ 
~zrosło, gdy po k1~ da~cll ujrzał żyWęgo Ar- któremu pan powierza tę tajemnicę?... - --llSO-Z.mZIJO -:. 
buzowa.„ Oka~ało się, ze był to ucharakt~ry- - Jest to jeden z naszych star- Jl ~wany sobOwtor zamorodowanego W ta~młllcZy . · · ed &.,_ • 1 ' 4 
sposób Rosjanina, którego podsunął Halwin, aby ~zy~ urzęclm1~6w ... Mam do mego cał-, Q 0111Rtul O §~O§a«I ••• 
.W ten sposób wydobyć dawne tajemnice Arbu- 1\0WJte zaufame.... ·- ~ 
zow~. Ziętek stoi teraz.pod. zarzutem zamordo- - Chodzi o to, żeby nikt z góry nie · O wpół do szóstej do gabinetu Sei- śliwie do parku. Talin, zachowujący 
w!'-111a Ar~uzowa,. a poniewaz wszystko. pr~ema: wiedział że zamiast pieniędzy w pacz- bli'tza wszedł mtodzieniec w skórzanej przez cały czas spokój, teraz począł 
w1a p.-zec1wko niemu, wobec tego musi m1lczec . ' ! k k · k d d Ć d · ż k k 
0 

machillacjach Halwina. ce będą stare gazety.... . urtce z granatowym ep1 w rę u. z ra za z enerwowame. mure zer 
Jednocześnie Ziętek dowiaduje się, że w no- 1 - qn sam też nie będzie wiedziat.„ i . - Jestem Żmurek„. - przedstawił nąi w stronę budki z wodą sodową i po 

ey napadł na Jadźkę jakiś barczysty drab, kt6- Ja mu Jeszcze nic nie mówiłem i zlece- się. chwyoil porozumi1ewawcze mrugnięcie 
~Y, ż,ąda~ od niej. wydania meda~i~nu. Jadźka. wy- nie wyd.am mu dopiero w ostatniej , - Aha ... To pan„. - odparł Se!blitz, oka komisarza. 
1asn!a~ ze meda~1on ten stan.owi 1edynir pa~iąt~ę chwili · podnosząc się z fotelu. - Niech pan sia- - Połóż pan prędko tę paczkę ... -
po jej kochanej matce. Ziętek zastanawia się .• „ . . . d p · ż nad tajemnicą tego medaionu i na wszelki ~- - Czy ów pan Tahn um11e kierować a... roszę ... Jak pan sądzi?„. Czy to podszepnął murek. 
padek ukrywa g0 pod podłogą. Pewnego dnia autem? się uda?... Tałin ociągał się, jak gdyby stchórzył 
Jadźka poznaje na ulicy swego napastnika. Jest , - Tak jest.„ I - Musi się udać„. - odparł Żmurek w ostatniej chwili. Obleciał go strach.„ 
to Rudziak. I -Na wszelki wypadek przyślę mu z uśmi,echem. A może ktbś napadnie nań, gdy wyjdzie 
• Jednym z dyre~tor6'! w fabryc~ ~alwl!la swego pomocnika, wywiadowcę Żmur- - Oto paczka ze starymi gazetami. z auta? ... Rozejrzał się dokora... Ulica 
1est Władysław W1chron, który potajemnie łhr- ·k O · · · d · 1. • C di b · d · • ? B k b • t N d b k tuje z żoną oraz córką swego szefa. Między .a .. _.. n mo~e nawet me wie zie'", ze zy o rze Ją . SP?rzą z11ei:i. . rac a y1a pus a... a ramą par o-
matką a córką dochodzi z tego powodu do wza- t.o .. Jest wywiadowca... Pan zna pana Żmurek wziął Ją do ręki. Z wierzchu wą plonęla latarnia. 
jemnei rywalizacji. · : Zmurka? była gazeta, przewiązana swurkiem. - Prędzej! - nalegalł żmurek. 

Pewnej soboty Hal'!?n urządził bal w swym - Owszem, widziałem go w gabi- 1 - Sądzę, że dobrze.... A gdzie jest Talirn otworzył drzwiczki. Chwiej-
pałacu. Podczas koJac11 ~.ezwan'? go do telefo- r.ecie pana komisarza„. · ; ten urzędnik pański? ... Musimy się spie- nym krokiem zbliżył się do bramy. Zda 
nu. I oto w pewnej chw1h Halwin ku swemu W k ' . Ż k · · ' . , M • . L · · przerażeniu zauważył na biurku nowy list od ta- - ta .Im razie mur~ zgłosi ~1ę ~zyc... am~ ?1.a10 czasu„. ep1eJ ,wy- walo mu się, że za drz.ewami parkowy-
jemniczego „Mściciela". do pana o wpół do szósteJ. On z mm je·chać wczesmeJ.... Ja muszę hyc na mi coś się poruszyło„. Zimne ciarki prze 

. Struchlał„. W niektórych miejscach atra- pojedzie. Odprowadzi go tylko do par- 1 szóstą już na stanowisku... biiegty mu po plecach. 
ment !eszcz~ !li.e wysechł należycie.„. T? z.na· ku. Potem zawró.;i i w połowie drogij - Doskonale... Zaraz sprowadzę R_ZiUcil paczkę pod bramę i szybko 
czl'..ł0~ ze ,ł,Mscici~l':dbl'..ł gtu gpr~e!l chwilą, ze 1est , wysiądzie. Talin sam już potrafi wrócić pana Talina ... W tej chwili... Auto jest zawróci·• Ugi'naly s;·ę p~A ni'm ncg1· w Je„o pa :icu, wsro je o osc1.„ , d b" · · t i. " vu · „. Wezwał więc p~zede wszystkim starego loka- •O .JUra„. . . . JUZ p~zy_go owane.... . . . . Żeby tylko dotrzeć do aufa ... 
fi!, An~oniego, i wziął. go ~a spJ'.tki.. 1 - Doskonale_.„. w taklf!1 razie ze- I Se1bhtz wxszedł ,1 _PO chwili ~róc1_ł Dzielit.o go zaledwie kilka kroków 
. Słuzący zeznał tajem~1czo, ze kiedy usłyszał I ~nam pana komisarza!... I zyczę powo- ze starszym Jegomosc1em o energ1cz.ne1, ale Talinowi zdawało si że każd krok 

dzwonek ap~r~ł1;' t~lef'?ntcZ~E.go, przez korytarz dzenia! I poważnej twarzy z nastroszonymi wą- . . . . ę, . y przecknął c1en jak1egos męzczyzny... D . k . 1 d' . . . P . d 1. b' rr 1. to. conaJmmeJ kilometr. Wreszcie ddarł 
- Ha!win zadzwonił więc niezwłccznie po komi· . - z.ię UJ~„„ Bą z pan spokomy„: 1 sa~i. anowie po a i so l'e ręce. i a 1111 d·o auta. Szarpnął drzwiczki. Nie chcia-
sarza Wentda, cieszącego się w policjj opinią Il Tylko gru:i1 - dyskrecia ... N!komu am' wziął paczkę. .jy się otworzyć. 
iednego z najlepszych wywiadowców, wprowa- słowa!.„ - Czy możemy już jechać? ... - za- · O . . . dz!ł i;;o ukradki~m do swego gabinetu. i opowie- I Komisarz pow!os:t słuchawkę. za- pytał. - tw1eraJ pan„. prędze]„. - szep-
dz1ał mu sz~zegoło;-ro co ~as~ło w _gab1~ec1e. I dzwoniL. Na progu stanął Żmurek. _ Tak! _ potwierdzi! Żmurek. 11ąl rozgorączko~anym gto~em. 

Jednnkze kom1sarzow1 Die udało się przyła- z b. . d b w ł' N l' w· b . d . Żmurek pomogł mu. Talm wpadł do pać tajemniczej!o Mściciela, który uciekł, raniąc I - a ie ramy się ? r_o oty ... -:- . ysl: 1· a u lCY ierz o~eJ,. g . z1e wnętrza i odetchnął głęb k cię:tlto Antonk go. rzekł Wentzel. - Pan poJedzre do Se1- 1 mąeśc1·ł się dom bankowy „B-ci Se1bhtz" T . . . . 0 0
• 1 

B::.nkier Bruno Seiblitz otrzymał list od 
1 
blitza .... Pokieruje pan autem, w którym · panowalł o tej porze ożywiony ruch., - eiaz Jlll_Z mozemy wracaćż ..• lJfff. 

„Mścic iela", który żąda od niego wypłacenia I będzje jechał jego wysfannik z paczką. i Dzwoniły tramwaje, wrzeszczały klak-1 · O tart kr·~płtsty. pot z czoła. murek 
30.000 zło,ty".h. !'ieniądze .te maią by~ złożone 1 Uważać po drodze„. Jechać szybko. Nie I sofony taksówek. .~eszcze roz_eJrzał się dokoła. Paczka le­
i;~~o ~ ł~~~l~~1e;:?~:G:~l!!:eJ po połudnm przed za!rzym_Yw~ć się .. W_ d~odze po'1:·rot- Żm~rek ~ająt mi1ejsc~ przy kierowni- zala w ŚV:'l'~tlanY_m k~ęgu obok bram.Y: 

~~iblitz zawiadomił o tym policję.~ neJ wysiądzie pan i zaJm1e pa1n swó: po- cy. Talm usiadł przy mm. Auto ruszyło ~okol~! am ~ykeJ duszr Tyl~'.1 z _budki 
sterunek u wylotu Czerwonej. Mam w stronę parku. s ercz a cie awa g owa :\Om1sarza 

Dnia 12 paździe rn ika , o godzinie wrażenie, że w razie ucieczki Mściciel Mimo ożywionego ruchu na ulicy . We~fala„. . . 
czwartej po polu_dniu w d1omu banko- raczej w tai:itą s~ronę _czmychnie, niż ~ j Wierzbowej Zf!1urek _n·!e żatowa~ gazu. : ~!11ure~ zaw~ó~1ł. Przy rogn Darmo-
\\:ym „B-c: Seibli tz" pan ował gorączko- i stronę Dam1oweJ. Us11ądz1e pan sobie i Przy rogu Wó1towsk1.eJ nagle zaJechala ' weJ 1 WóJt?wskieJ zatrz~mał_ maszynę. 
wy nastrój. Szef fi rmy, pan Bruno Sei- •tam na sbołecz'ku ze szczotkami niby ja- , 1m z przieciwnej strony jakaś taksówka. I .. - DaleJ pan _sam P?J~dz1e... Teraz 
b1itz, b iegał po wszystkich po~o jach jak j ko czyściciel butów, rozumie pan ?„. Ja Żmurek, P?m~ąc o.str~eżenie s~vego sze- 1 J_~z pa~u chyba me grozi zadn~ meoez: 
onctauy. Wr::szcie po tączyt s1~ z Urzę- ! będę w budce z wodą sodową.„ fa, z narazeruem zyc1a wymmąt prze-! i:i1ieczenstwo ... Ja muszę wrócić na móJ 
de~ śledczym . I - Tak jest, panie komisarzu... szkodę, nie zatrzymując maszyny. I posterunek.„ . . . • . . 

- Tu mówi Sciblitz .„. Us.t:i.nowaniel - No, dobrze„. Sądzę, że nie zawio- - Swi1etnie pan prowadzi„. - za-I ~ '!'eraz ~uz · się me h?Ję ... - odparł 
dl a p::ir 1 komisarza„„ A wiec za dwie 1 oę s i ę na panu, panie Żmurek.„ A teraz , znaczył Talin. - Ale też o mato nas! 'fa_hn. - ~oze pan v.:róc1~„„ Już sam 
g-odz:n'r rczpnt:znic s'" nasz b~ n efis . „ : f; rzyś l i j mi pan trzech ludzi.„. W!ęcej nie pan nie wywróoH! ! G?Jadę do bmra„„ I dz1ęku1ę panu za o-
. _ T:i'\ ... - r.JpiJr1 lrnr-1 '.:;«rz Wen - trz r;b a.„. Tylko odpowiednich„„ Muszą 1 - Trudno!„. Nie wolino mi pod żad- , p i ekę „. 
tz el. - y~';Z:' \i!' JW jl~1ii:.,kirn glosi e. że,ii yć_si l ni i dosktla tecłz n ~e i_nteligendtnłi„. p r:ym,P_~z.orem zatrzymywać auta .. Licho!1 Dalw·zy c.ląg J•ut„,~ 
jest pan b:ti·dz.J zd 'ncrwowany„. , Zmurek s ·Om się 1 wysze . o llle sp1.„. 0 "v 

- Czy pan komisarz się dziwi? .... I chwiili do gabinetu komiisarza ~eszło Po dwuch minutach dojechali szczę-
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Kłopoty etiopskiego . obywatela w łodzi 
Now,y paszport będzie abisyński czy ••• ..włoski. - Jakie wła-

dze otoczą opieką obywatela bez państwa ' 
Łódź, 27 września. nie. Abisynia została za.jęta przez ,Wło-

(v) 1WieJe ro.zgłosu wywołała swego chów, ale konsul etiop.ski wciąż jeszcze I 
.;zasu wiadomość, padana w „Expressie" „urzęduje" w Berlinie, ponieważ negus 1 
o · tern., że jedyny w Polsce obywatel Ha.le SeJaissie nie sfracił nadziei na od- 1 

Abisynii zamie~kuie w Łodzi. zyskanie kraju. 1 

Obywate.l etjopski p. Jerzy Goppe Poiatem aneksja Abisvnil nie została li 
interesował się przebiegiem działań wo- oficfatnie uznana przez szereg państw i 
jennych na terenie jego ojczyzny jedynie co najważn.iejsze - przez Llfię Narodów. 
zdal~ka, śled.ząc pilnie w prasie komuni- P. Go.ppe pilnie śledzi obecnie sprawę 
katy z fron.~u. Por!odził się on już ze s.niu- Abisynii na forum międzynarodowelllt 
tnym faktem, jakim było . pozbawienie albowiem od t~o zaleiny jest los jego„. 
niepodległości jef!o ojczyzny1 ale t~raz pas~portu. . 
dopiero ,1łódzki Etiopczyk" . narażony Pan Goppe, jak o tern donosiliśmy, 
jest na szere~ kłopot6w. przyjął Qbywatelsrtwo etiopskie, panie-

N 270 · 

. Chodzi mianowicie o przedłużenie wat był t. zw. bezpaństwowce.ro i chciał 
paszportu abisyńskiego i udzie-lenie uzyskać opiekę władz ahisyńskich. Przel! Dr. . KL 

1 
łł li 

6 
R 

prze.z władze polskie p.rawa pobytu oby- kilka lat i.swtnie dalekie państwo afry· '" ·Cr' ___ ".-
watef..owi Etiopii. Termin• ważności kańskie opiekowało się nominalnie swo- CJ.CVR., 
puzip.otru abisyńsikie.~o kończy się nie- im obywatelem, obecmie jednak p. Gop- WYGtĄ_D'A SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
zadłitt:gci, Zaś przedłuiyć paszport m.ogą pe znów nie wie jakim jest obywatelem ORYGINALNE . wenerycznych 1 skórnych (włosów) 
władze .etiopskie ktMvch„~ nie ma. i czy wfadze włoskie przyf!arną abisyń- OPAKOWANIE ANDRZEJA z. telefo~ 132-Z!l. ·' 

ZW\l"ociliśmy się w te·i sp.rawie do p. czyka, który nigdy Etiopii nie widział. WYRO!lÓW orzvimule od 9_ 11 1 od. 6-8 wiecz. 
Gopipe o wyj_a,śnienie. Obywatel etjopski new ł4i#f.l!lll1!!IM~ 

.t '"d ł • • O W li l!.1 POLSIQ.EOO wyucza gruntownie ru• 
O:sWla. o~ nam, ie sam me wie, co po- łł "' IJ! ~ " Mdli &f ~ tynowany nauczyciel. Dorosłych spe• 
cznie. W· przyszłości1 albowiem zasadni- ~ D~ 19 ~.·. ID n n fil' Gu M. cialną metodą. Piotrkowska 37, m.11, 
czo pow!inien obec.nie otrzymać p·asz- Hl-Ił iA ~U UU front III piętro. 7-9' wiecz, 27 

:~·~~;;t0!~y~~~~c;:s :o~;~zd~~:w~~ n 2ihin11' n ie i~ "Y m ~~~s~;!k~!cj~rz:mi<~ści~~~kr~1. ~:. 
konsula Etiopii - urzędujące~o w Be.rli- UJU~1&a.I ~ ~J fill~ · .or. parter. tel. 170-18. 31. 
••••••••••Off•O~$~·(H~...,~„~~~"'"""~,.. ........... ~.tr<J> .,.„.~~ ....... .....,.., ... ..,._.,.,..~..,,..„••••••••••ooo•••••••••••• 
---Elill:lillilllllli'limiBllil'IDlllil!li'B.'!i!l!ll!ll!lllll!IRl.lll1illllll!ł!I Or. UEND . .,,.~vKOWSKI Dr. med. I OSADY 

Publiczne podziakowanie H Sp~jalista~horób skórnych, H. WOLLENBERG pow. No:::~~~~~Jt::~y sprz:. 
'lir wenerycznych i seksualnych · POWRÓCIŁ daży każdy poniedziałek w kasie ma-

Na fem miejscu · wyrażamy publicznie nasze ser- TRAOCUTTA 9 1 tel. 262·98. Akuszerja 1 chor. kobiece jętn. Lwówek. 2) mai. 
deczne . podziękowanie WPanu J. Rapaportowi, wlaści- . Jd 8 _ ll-ei· 1 od 6 _ 9.tel wieczór Z h d _ GS t I 
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cielowi zakładu ortopedycznego w Łodzi, Zawadzka 8, za I . d . I . ś . t d 9 12 30 ac o naa , e . - .. pow. Szamotuły. Sprzedaż w folwar-
w k .. t . . t . . b rd 1 skon ' me z1i: e I wie a o - . . . d 4 7 k -<-A t ' 
· Y onane um1e1ę me, mis erme 1 a zo ce owo - ! . przyimu1e 0 - ku Pierwoszewo, aLuY czwar cK. 
struowane ku największemu naszemu z-ll.dowoleniu ortope_ 3) j 

dyczne specjalne bandaże rupturowe, gorsety ortop. na nr U l?nf~!ff!:łdS -LEC z rN 1 CA OMEGA. ium~v 
skrzywienie kregos!upa, różne aparaty ortopedyczne i pre- U · 

0 
I la IJ Ul~&] /Za I fi! y { I li Il pow. Srem. Terminy sprzedaży każdy 

cyzyjne ortap. wkladki na płaskie stopy (platfus). Widzi- · Q Ł ó W NA 9, tel. 142-42 dy piątek w mai. Dąbrowa. 4) maJ. 
lY w WPanu największego mistrza ortoped. i konstruk- AKUSZER-CilNEKOLOQ Przyjmują lekarze we wszy•tkłcb spe DĄBROWA 
tora i sumiennie pole'camy Oo innym chorym na rupturę i rozne ka- mieszka obecnie cjalnościach. - Analizy. Roentgen. pow. Srem. Osady z częściowymi bu-
lectwa. W dowód wielkiej naszej wdzięczności podajemy nasze gorące Z~C~20DINIA 66. Tel. 129-52 Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny dynkami i pełnemi zapasami po 60 
podziękowanie do publicznej wiadomości. d · k 'd · 

Waligórski . Ooman, Łódź ul. Łagiewnicka 88-a. Przyimuie od 9-11 ł od 5-7 wiecz. Porada 3 zl mórg. Terminy sprze azy az y p1ą-

Jurek Ja.n, Łódź . Franciszkańska 82, L>októr RŁlCH.L.ł( D F Id tek ~to1ti~~~W~ mai. 
Simon Emi1, Łódź, <Rado~oszcz).' ul. Wiazdowa Z: r e ma n S 
Karalus Jan. Łódź . ul. P. O. W„ SPECJALISTA CHORÓB Si<óRNYCH folwark ~alk ?dow. b rtem. T

0
erf!Jiny 

_, 

Paliwoda Abe, Łódź, ul. Zórawla 6, I WENERYCZNYCH l SEKSUALNYCH 11 sprze?azy az ą. so 0 e .. w aJ?· 
fJAU!!: Jl .f!llena, Ł6tl:!, ul. Dr. Szterlinga, IZ. . • · , ~ , S?:czegplowych mfo.rmacn udziela ... „ 
Brzezińska Br., Łódź~ uL 'fa rgowa 39, Poludniowa 28 Tel. ZOl-'9:t AKUSZER „ UINEK.JLOG flfURO ' PARCEL~4.CYJNE Poznań,'· „ <H n 

Macewie Eugen. i Linda, żabieniec, P~zyimuie .od . 8- 1 ~ ra~o · i od 5--S .KJL ŃSK!J~GQ Nr. 113 (ró~ NawVit Plac Wolności 11. 
Sarnowska Apolonia. Łódź (Chojny). ni. Warneńcz:vb 1" ~cz ; ' UiMzlt,J~ (twi~:ta od 9'.-!2 · fet-efem 155.77 · ' 
Oolabek, St„ Łódź. ul. Dąbrowska 25, DR. MED. ' __ ZA 8 Zł. miesięcznie wyuczam grun-
Danzyger Klara, Glowno. u K ń A u s KO n f . OSADY townie buchalterii, stenogFaf.ii, kore-
Orynbaum Fisze!. Łódź, ul. Zit:ierska 37. ifi ~ ft r , z parcelacji majątków, 1) petycji, pisania na maszynie, ul. Kilif1 
Kołodziejczyk, Bełchatów. ut. Zamość 1. AKUSZER.JA 1 · Ci-fpn l\ r-y KOBIECE BOGUSZYN skiego 50, m. 45, poprz. oficyna. 
Marcinkowsb St.. t 'ri ilź. ul. Suda 2. POWRÓCIŁ pow. jarooiński, 2) --- ·--·--- - ---- - ----·-

• fiFSiiS5H&HAi4ii4\5h?lii!llM&liB\!l!lli!.i&B!@M5* '7 5 t I CHOCICZA OKAZJA! Na WYPłaty i za gotówkę! 
Dir. mec . o G Rvozc SU'I A!dgiers.k.a l 1~a-47 POW. jarociński, 3) Eleganckie firanki, kapy, siatka, tiul. 

Je · s dya f. ir I;, R Przyjmu1e od 8.30-10 uana· 4-$ w MURZYNÓWKO Wełniane, jedwabne i bawełniane to-rzy fil DR MED pow. średzki, 4) wary, pod-szewki, watolina. Aksamity 
U . Cho~. ~kórne, .we~eryczne, płciowe. · • LUBRZE welwety, flanele. Biały towar. Dam-

AKUSZER - GJNEKOLO~ Przy~11~f:dz~~f:1~mfo 0~ 612-ran~. w„j PAUblłłA bE powi<łiĄ~E~· 5
> ~~e piul:;~~~~ !~1~~oeki.plK~~~~~. ~~~: 

LEG.JONÓW 11, tel. 115-Z7 Zamenhofa 6 - pow. śremski, 6) pinki. Najtańsze ceny. Najdogodniej-
godz: przyj. 4 - 8. " I Akuszeria i cbor. kobiece ŚWIĄCZYN sze warunki. Leon Rubaszkin. Kiliń-

W niedziele i święta 10 - 13. Cr. "'ed. GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 pow. śremski. skiego 44. · 

~„~d. wo.ll·,.1··· k· OW.YS'· k-! M.· TAU BEN HAUS przyjmuje •)d 12-1 1 od 4-7 popoi. Wszelkich informacji udziela się co- . . -
" ~ ---------- ---- dziennie w Zarządzie majętn. KLĘKA NAJELEGANTSZE sukm~ ślubn~ 1 ba 

DR. MED. pow. jarociński oraz w BIURZE !owe w nowootworzonei wypczyczal 
POWRóClt. AKUSZER. cmtEKOLOQ ' M

111 

Mar.'· :1"0W~CZ PARCELACYJNYM, Poznań, Plac ni Józefowiczowe}, Brzezińska 11, ~ 
chor. wenerycznych-, skórnych Przyjmuje od 8_ 9 r. 1 4 __ 8 w. f'\ ~ Wofności 11. front I piętro. 

(en1·e1nia!nsaeks1u1al'n~:1. 238~"2 Zrlierska· Il 2J:~·90 AKUSZERJA I CHOR, KOBIECE ~~~~~;-;~~ania gazomierz RA~~O-;ab.yć, wszelkie napr~';;"Y-.~~i 
!9 I l!.11; U 5 SIE"'MHfi WICZA 5 2 Zakątna 40, m. 25 od 3 do 5-ei. lemei powierzyć „Metropohs Za-

od 8-12 i orl 4-9 ":' niedz. i swieta od 9-1 Or mnd u lU BI cz tel. 202-42 - menhofa 16. Tel. 104-53. 
DR. • rill. llł. ~ przyjmuje od 4-7 wiecz. NA RATY ubrania, palta, kożuszki -------- ---- ·--·· 

ignacy . .'' Piecho~Mi!ICZ S~ecm. occhzoorpółbcioswóyrncvb_c. b, pwo~x.n,eRróycCzlnlvch ·-------- krótkie i długie. Lisy, poleca .. Konfek- Z~AN.A ~e SWYCh trafnych Przepo-.. N "' • • k" cja Lud-owa" Plac Wolności 7 w bramie w1edm chiromantka li. Staszewska po 
· Of ID O W !! "2 z S !'l wróciła. Olówna 11, m. 22, lewa ofi-

~ . c~~~T~~i·:~: g.N~:._io. \~~2ni 51.:18~: . ~ .;;.; ma 8 na p.rawo. i;c;.:t.y.:.:n=a·~-----------
AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE w niedziele i świeta od 9~1l rano. Spec). cbor. wenerycznych, skórnyc WYKWALIFIKOWANA wychowaw-·llł!Jl!lllllBR!RB!lillllmłllRml!lllR!lllPI 
' ŚRÓDMIEJSKA 18, tel. 107-79. . - · i seksualnych czyni poszukuje posady do niemowlę-

przy_i_muie od 8-10 rano i od 4-7 w. Di. N li TE c KI ANDRZEJA 5, telefon 159-40 cia. Zgłoszenia: tel. 180-65 od 12 do 
Dl Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 2-ei. 27 

DR. MED. ~ SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· w niedziele i święta 9-12. . ·Do MATRKUL . 6 fotografii retuszo 

M GLAzw:;'R RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH D ft Oż a ner wanych Z!. 1.-- wykonywa Zakład fo 
.• · Jr:.., NAWROT 32, front 1 P· Tel. 213-18 r. tograficzny „Fotorys", wt. L. Laks, 

CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE od 8 do 9.~o. rano i od 5-9 wiecz. powrócił Łódź, Al. Kościuszki 22, przejściowy 
. p 0 w r ó c i q W medz. 1 swięta od 9-12 w poł. Specjalista cbor. wenerycznych, skór- dom Piotrkowska 79. 8 

Zachodnia· 64, fBI. 18~~49 PLACE do sprzedania przy uli~;- N~- · nycb 1 scksuat9nych ł.,óżKA nowe modne solidnei roboty, 
przyjmuję od !2-Z 1 od 7-8.30 wie.::z. piórkowskiego. W~adomość Łódź-Za- NARUTOWICZA tel. 128•98· sprzedam. Łagiewnicka 27, I piętro, 
w niedziele ; św ieta od JIJ- 12 wool rzew Nr. 2, Urbamak Adam. Przyimule od 9-1 I od 5-9 w. m. 4,_ Bałucki Rynek. 

OTWARCIE SEZONU! Dziś i dni następnycht Nai"Niększy film d~więkowy p. t.: 

KA~f l~~l[ ~AM~KI[ 
na sezon bieżący 

poleca Salon Mód 

v,Hłf:łlENA„ 

9 Zawadzka 9 
vVejście p. brainę 

1NO · 'E 
"' o 

ZY600Y TARZANA! 
I:\. . W roli gł.: HERMAN BRIX (Pogromca Weissm!lllera). 

Uwaga·: film wyświetlany poraz 1-szy w Łodzi Bilety wolnego wejścia nieważne. 
••••••••„~• ... ..++•••••••„ ... oo•oeeee•e•••••~••9••••••••••••••••••• .... ,~v+o$~••••~ ......... ~~~•~•H~~•~•~•„•••~•~~~•Q~~·se6Q••o•••••• 
. DZIS I DNI NASTĘPNYCH! film nagrodzony złotymi medalami w Europie i Ameryce p. t.: 

ĘPIENI '' ,, 
W roli głów. VICTOR MC LAOLEN 

~ador.••n · Cud · .techniki „KUKARACZA" w kolorach naturalnvch. 
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Jakle ugrupowania stają · do wyborów. - ·Akt głosowania~ ·- 86 list kan• 
dydatów w dziesięcin okręgach. - Ostatnie zarządzenia w sprawie 

- porządku i bezpl~czeństwa w · dniu wybor9w 
' Lódi. 27 wrzdnfa. ,- nr. 51 w IV - nr. 4, w V - nr. 5, bi,ałego koloru kartce papie·ru napisać borczych porządku Pilnować· będzie 
{v) W dniu dz~S'l.ejszym wah się Io· w VI .:_ nr. s, w VII i VIII - nr. 4, w u aóry numer usty .i następnie nazwiska straż ognliowa. W zwiazku z tem stra• 

sy samorz~du tódzkiego. Z urn wybor- IX - nr. a, w X - nr. 4. kandydatów. Tyle .nazwisk ilu radnych ła<:y w l>ełnym umundurowaniu mala 
czych wyjdą nowi ludzie, którzv repre Właściciele Nieruchomośd wysta- wybiera dany okręg. Głosy swoje moż„ w dn!u dzisiejszym prawo do bezpłatne 
zentować będą nasze miasto ł staną się wili listy w okręgach: III. V i VI uzy- na oddać albo na jedne&"ó kandvdata da go przejazdu tramwajami mlełsklmi l do 
odpowłedzlalni za Jego gospodarkę. skując wszędzie dla swoich list nr. 4. nej listy, albo na ~ilku kandvdatów tej jazdowymi w obrębie miasta. 
Obecne wybory do samorzadu wywo„ Żydowski. Blok SocJaHstyczny wy- samej listy i wybieranych przez dany , *•"' 
łaty niezwykłe zainteresowanie. i jak stawił listy we wszystkich okrega~h z okręg. Jeżeli na kartce znajdzie się Starostwo Or:odzkie w Łodzi wyda· 
przy:puszczać na1leży -'-· frekwencJa gło wyjątkiem okręgu VI. nazwisko kandydata innego okręgu - to zarządzenie organom policji, ażeby 
S:ujących będzie duża. Stronnictwo Młodonłemłeckie wysta kartka wyborcy będzie unieważniona i począwszy do poniedziałku rano zwrn-

a43.758 osób uprawnionych do gło- wiło listy we wszystklich ::>kregach z . · głosy przepadają, ca'1i uwagę dozor,com ~ właścicielom inie 
sowania zadecyduje o teru kto ma rzą. wyjątkiem IX. d 1 k tk ruchomości na to, że miasto winno być 
dzić Łodzią. Narodowo-ChrześciiJańskl Front Ro- . Przy;_otowaną wprze n ° :ir 

0 
ę ~a- ·po wyborach uporządkowane. 

Dzień wczoraj.s,zy -- ostatni przed botniczy wystawił listv we wszvstkich lezy wt zyć do ostemol~wanei k kpe . ~~ Z murów domów i ołoiów zmyć na· 
wyihorami zaz:naczyt ·s1e kulminacyjnym okręga-ch uzyskując wszedzie rn.tmer 1. k~órą d wręc_zy rke1°~mczacv. KmisJ; I tezy wszystkie odezwy 1 u1otk1 oraz za 
nasil.eniem agltacłł. Ol'brzvmi~ odezwy z wyjątkiem okręgu IX, w którvm lista f wo 1 °:VeJ wt 0 ~u g d~otama.w.oodnt malować napisy. · Odpo~iedzLalni za wy 
komrtetów wyborczych zwabiały prze ta otrzymała nr. 6. I ę na ezy k~~iS ępme b 0 

. a, .Pr~e sujące-J konanie tego za1rządzema sa właściciele 
chodniów, którzy z '-zainteresowaniem Związki Związków Zawodowych czącemu, . • r~ w 0

". ecnot~~ gn~· rny domów w Łodzi. · 
śledzili tę papierową wojne komite· wystawiły listy w siedmiu okręg:i:h I go rtk~zuci Ją ~ ~apiicz~ . a. J u W • • • 
tów wybor·czy.ch. uzyskui'l!c numery: w okręgu I ...:_ nr. 8;, ~am dei.~,~~żna Ywy~i~~1~~z~~:~=· kan Oficjalne "7ynikl dzlsiefsze20 gł<>SO· 

KIO walczy o rządy w III - nr. 10, w IV - nr. 8. w V - dydatów na stoliku stojąicvm w każdym wania podane będą do wiadomości w 
. 1 ~r. 10, w VI - nr. 8, w VII - nr. 10, lokalu wyborczym _ za malvm ekra- numerze Jutrzejszym. . 

na raf USZU 1 wzym - nr. 8• 1. ż nem, który zasłoni wyborce przed oczy . . I . ~ed~oczony ~ Ok ydowskl w~sta- I ma ciekawych. ·CUDA NOWOCZESNEJ RADIOTECHNIKI 
. Do. wy:b~rów staJą następuJace ugru wił hsty V.: _o~ręgach: I, II. VII. IX 1 X. . • • Muzyka przez radio wzbudzała poważne za-
powama: · Blok S1omstyczny wystawił listy w ' Wyborcy winni posiadać urzy sobie strzeżenia u muzykalnych słuchaczy. Do ostat• 

' Niemiecki Związek Ludowy. który okręga·ch: II, VII. IX i X. . j jakikolwiek dokument stwierdza)ący I nich. bo.w~em ;zasów konstrukcja akustyczna 
otrzymał dla swoi.eh list numer 1 z wy Poza tymi wystawione zostałv poje i ich tożsamość, aże·by okazać go na żą- odbmrnikow me byla 11;a tyle dos~ona!a, a~y od~ 
· · k' k IX 6 .' d • · · I I d · d · k · ·· dać cale bogactwo tonow muzyki prawdziwe!. 
Jąt 1~m o ręgu , w kt rvm me wy- ~ncze hsty w okręr;aich: II! - N. eza· ame przewo mczącego om1s1t w roku bież ącym przemysł radiowy skon· 
stawił kandydatów. . lezny Komitet ·wyborczy mi1eszkanców centrowa! swe wysiłki, aby nareszcie rozwiąza~ 

Polska Partia S<>cJalistyczna i Kła- Widzewa - nr. 10, w okręgu V Nieza- Porzadnk i hn17 pio„ to trudne zagadnienie. Dotychczas of.Jąg~lęte 
sowe Związki Zawodowe wvstawiły li-j teżny Komitet Wyborczy Robotników Ilf il il iiliUł Hl rez?lt;i.ty ~ą tak r~we~acyjnei że rok biezący 

k d d ' · · h k Fi p ·i · , t mozna śmiało uwa.zać Jako przełomowy dla kon-
sty . an y atow we w~zvstk1c o r~- zycznych j . . racown kow Umysło- CZłJn~ \DO strukcii akustycznej odbiorników. · : 
gach wyborczy.eh uzysKuJąc wszędzie wych nr. 9 oraz w tym samym okręgu ~ ~ . Na specjalną uwagę zasługują nowe tYI)Y 
numer 2. Front Żydowski - nr. 11. W o1kręgu VII Wczoraj w godzinach południo'wych odbiorników „Kosmos", w których problemat 

· P.P.S. FrakcJa Rewolucyfna, wysta- Jłolski Komitet Wyborczy _ nr. 8 j w odbyła się w Komendzie Poliic.ii odpra„ czystej revradukcii muzycz~ej zostar rozwląza-
·• l' t k d d t6 . d . k ·1 ' X Ob "' 1 ki K at t Go - i , li . N d . ny w SP05Ób naprawdę genialny. ' ' ' w11a us y an y a w w s1e mrn o re- <Hręgu - ywęhe s , om e 1 • wa <>f cerow po c)1. a o prawie u- Muzyka i głos ludzki są odtwoi·zone przez 

gach (z wyjątkiem Il, IV i IX) uzvskując spodarczy - uzyskują.c numer 9. stalono, że przed lokalami wvborczymi . odbiorniki · ,;Kosmos'' z taką · zdumiewającą 
numer. 3. Jak n' at a z· y g•n~o11•a" pelnić będzie stużbę; PQ <Jwóch oostęrun 1' wpto~t w,j,~rności~„ ~e !lawet n11~zyk~lni słucha-
;, Oboz Na~odowy w;vstawit listy· kan 1 U ł U@ W Ił . k<>wych policji a w lokalach · na krań- c~e me mogą .odro~mć :c.h od prawdziwej n:iuzy-

d d tó t·k'· h k k· · ! Q• · b · · . . . ' h l k1. Dlatego tez odb10rmki „Kosmos•' w całeJ peł· 
Y. a w we ws_zys , ic ~ r. u~v~ UJą~ i · 1osowame od ywa st~ na hsty 1 n~ cach. m,iassa 1 Ę~tµtaq\l ,~ oo czt.erec !'.ni zasl ugui ą na miano instrumentów mll;.ycz.nyoh 

w okrę·gu I ~n~1 4. W' Ił ' .....: nr: :SPW ITI·· osohy. W _ tym celu na:lezv na . czysteJ p0sterunkowyc'b. Wewnątrz lokalt wy- wYsokiei klasy. - · 

, 

w~:w~~~~~:~~~~~~·,~~ Nocna kontrola zakładów rzeźnickich 
Staszica. Zamknięcie wystawy odbędzie się o ; • „ • · • 
godz. 9-el wieczór. Poczynając od dnia lutrze! I przeprowadzona została WClOraJ I dała sensacyjne rezultaty. -- Pracownicy masarscy 
:~~g~a::!ię~~: ~~:::!~:· 0~:::t:r:~: ;:~~1~~~ zatrudniani są po nocach. - Rzeźnicy pocłągn!ec ~ są do od paw :ed z. alności karnej 
ścl. Jutro rozpoczęte będą prace nad rozbłorką 
pawilonów w parku. Lódi. 27 wrzaśnia W odpowiedzi na to przedstawiciele I stwa~b robotników, zaj;:tych oraca. 

• • 11.. (k.) Ubiegłej nocy dokonana zost<>la związków zwróciH się de okrcgowej ins Na widok poinspektorów ;Jra::y ro. 
w 

1 
d d 

1 1 
aźd 

1 
"k d d 

1 16 
w Łodzi kontrola Jdlkunastu zakładów pekcjj pracy i ::świa ;,lczv!i. ie właśck:!e botui.:y ~howali się, uciekali. ale odszu-

11 ~zas e: v·t: 
1 
t w~ e;m a 

0 
n ~1 I rzeźnickich, która dała sensacyjne rezol 1· Je zakładów masarskich i wvtwórni wę I kiwano ich i spisywano protokuły, które· 

P~t~p: a ~j 1 • 16~ Y z a ois dow~ :r;y, u cy taty. ll1in gwałcą um<>w\} zbiorowa i łamią 1os1ały już przesłan;? do reieratu karne 
t~ r ows et przep~;wa19~· R ~ 

1 
ze P;-, Kortfr-0la ta pozostawara w związku obowiązujące ustawy. I go z wnioskiem o ukaranie. 

wdbrną 6reJ~s ~a~ęl roc~n 1 
a 

1 
• 

0 
e e~tr;c. ~ 1 z w~powiedzeniem umowv zbiorowej Rezultatem tej interwenc~i1 bvłu de- Pozatem kontrolujący stwierdzhli że 

~ ś y·wt 5 ę d ~ z~ c~ ~ e;n e,
5 

pr cz : ; zi~ I przez cech rzeźn~cza-w1:dlmirlrski w !egowanie na miast.J kilku oodinspekto- właściciele masarni zatrudniają ' w 
· wi~3 ~ g: zmac 0 0 J ' w so 0 Y 0 

, ł.odzi. rów pracy, którzy sk'~rn~rolo·xali ul; ie- swych przedsiębiorstwach małoletnich, 
8 do P l • • Rzeźnicy oświadczyli , ze przyczyną głc:J nocy 17 zaklaJÓ\V r;~eźnickich. którzy pracują po 20 godzin na dobę! 

• . wypowiedzen!a umowy )est niewłaści- Stwierdzono, że właściciele wytwór Rzeźnicy, którym spisano ubiegłej 
Zarząd Miejski w Lodzi podaje do wlado- we pojmowanie obcwiązków orzez de- ni wędlin i zakładów masarskich zatru- r:iocy protokuty, pociągnhęci beda do od­

mości, że z dniem 28 b. m. przystępule do wy I legatów związków pracowniczvch. któ I dniaja masowo pracowników po no· powiedziafoośd, przyczym ,grożą im 
. miany tymczasowcyb zaśwladcze1i o zareJe- rzy zbyt często dokonywuia kontroli cach, oo sprzeczne jest z obowiązującą bardzo wysokie karv. 
strowanlu rowerów na tabllczkf rowerowe na iw zakładach masarskich I spisują protolu~·tawą o czasie pl'a.::y. W2 ws2,·stkiclt ••mAPlillll!!lmm1;1111;;1lłl1&lll•••••••• 
okres 1936-37. W związku z tym właściciele '. kuły nawet w błahych wypadkach. wypadkach zastan,1 w orzedsiębior-

roweró.w winni posiada6 przy liOble powyższe l oz·1' Ili bl"Dil"h 
:::::d~::;::·P::~:~;:r:;:::~:~~z~n~o::;_li Uct: eczk:a ,,p:aj;ocz:arzy" po d=-ch:ach domo' w· ADRIA: - „N~we ':zyg~y Ta:an~. 
nach od s do 12. • U U \: U U U CASINO: - „Pasteur, - człowiek który zwy-

ciężył śmierć", 

• • • 

1 

Kradzież bielizny ze strychu w śródmieściu CASINO: _ „Mały Lord". 

Przed Sądem Grodzkim odpowiadał wczoral Lódź, 27 września. (drzwi wejściowych. Łupem złoczyńców CCAPORISTO~L: - 1 „RMobi.n. ~oodd z Eldbora~.o". · 
· ( ) W k · j · h dkó d• b' '" 1 · d · k ik' • - · " ęzow1e o wy oru . II Eka• 

32-Ietni Jakub Koklel, notoryczny złodztef, os- . ".' o. res1e es1enn3'.'c . porz~ W pa 1 ~ aenz.na, _na. e~ąca 0 miesz· an 1 centryczna dama". · " 
karżony 0 to, że w dniu 11 mala r. b. wyrwał w ~ue-SJzlkarna?h, sprzątam.a I prama; P?,- 1 t.egoz domu Le1 P1l_n~.. Szkoda wyrzą· EUROPA: _ „Mały król". " 
na ulicy Anieli Kowalskiej sakiewkę zawiera- ' częh w Łodz.1 grasować „pajęczarze , et'ZiOILa przez złi0diz1eb J.est st~sunkowo GRAND~KINO: - „Trędowata . · 

iącą około 40 złot'.\·cb. Sąd skazał nl~poprawne ' ckrad.ając ni~strz~ż?ne strychy na któ- ni~z>naczna, gdy~ . właścicielka hi'~Hzny :fłfż~1 ~ ,·,fa~~;ie~~!~~~dy Tarzana", 
go' złodzieja na półtora roku więzienia. 1· rych suszy stę biehzna. zd·Jęła znac.z~ą JeJ część przed wie~zo: PAŁACE: - „Nie zapomnij o mnie", 

Nocy ubiegłej szajka, n'iewykrytych rem. Złodz,~eJe wraz, z łupem, u:11ek11 PRZEDWIOśNIE: -: „~azur". 
i'BWfil'M H . dotąd pajęczarzy dostaifa się przez dym tą samą c:tir.ogą, ktorą dostali się na RAKIETA: - „A~ieu . 

MINISTER KOśGIALKOWSKI ZWIEDZIŁ ZA· 
1 nik w dachu na strych domu przy uljcy strych, a mi~nowicle przez . dymnik naR amIA•L•T•011:••'•'R•e•gi11na11'•'. •••••••• 

KŁADY RADIOTECHNICZNE ELEKTRIT. Piotrkowskiej Nr. 66, w centrum miasta. dach, uci~k~Jąc następnie po dachach 

M. · t 0 · k' s 1 · M z tl Zltodzi'eJ·e usta·li°'lt' uprzednio że na o czem sw1adczą pozostawione ślady. 
1ms er pie .i po ecznei p. . ~Yn ram ' I p l' · I · d h 

Kościałkowski, podczas bytności w Wilnie w strychu tym znajduje stę bielizna, zaś o ICJa \YSzczę a energiczne oc o-
dniu. ą3 ?m . . zwiedził wraz z ,:Voiewodą p. Pł~. w 11o·cy przyszli zaopatrzeni w wytry- dzenłe w celu ujęcia paięczarzy tódz­
Boc1an~k1m 1 Prezyde~tem .i;iiasta P· Dr. ~~h- chy którymi otworzyli kłódkc I zamek Kich. 
uew~im W O~~~JU W~UY~ U~~Ol~W ~~,~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- h~dm~u~m1ro~iem dohlg~eyfp~ 
Wojewód~t'?"a, ~ajwiąksz;:i pbcówkę przemys~o- ! ~ A S I N O NAJWIĘKSZE ARCYDZIEŁO ŚWIATOWEJ VTNEMATOGRAFJI' ! lęgnacji włosów. Dzięki niemu włos rośnie i 
wa w Wilnie, pierwsze w Polsce zakłady rad io- \\.::I' ..... ""' • : wzmacnia się. 
techniczne „Elektrit", zatrudniające około yQQ Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10. p A s T E u R CZŁOWIEK, KTÓRY . Łupież znika. 
robotników. i Dziś 0 g. 12 i 2 ZWYCIĘŻYŁ ŚMIERĆ! Szpitale i lekarze po zastosowaniu OLEU.M 

Po zwiedzeniu fabryki dokonane zo~tn!o zdię 2 PORANKI 80 gJ W roli p A U L MU tł I bohater filmu PETRAE „GLIMAR" :stwierdzili skutecznoSć je-
cie wraz z zespołem pracowników i członkami Ceny od • tytułowej „Jestem zbiegiem". go działania. 
zarzf\du Elektrit. Zainteresujcie się ich roziicznymi orzecu:-

niami. • •!: : ' ~', . 1 · ' • • . • .'. • • ' ; ' 

/ 
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.IL , I TEATR POPULARNY •• 

!'~~R-:!:1#::.„ l&a§ka l&ariatqda ~~ 
POLSKIEGO RADJA. Melodramat w 5 aktach Gabrieli Zapolskiej. - Beżyserja: 27 WRZESIEN' 1936 r. 

NIEDZIELA, 27 września 1936 r. Hugon Morycłński. - Dekoracje: Sł. Węgrzyn W dniu dzisiejązym nastąpi szereg przykrych 
:, 8.00-8.03 Sygnał czasu 1· pi'eśń ,,Serdeczn·e N • S ł • k b dml J wydarzeń i rozczarowań. Już wczesny ranek 

Matko". 8.03-8.15 „Gazetka rolnicza" _ red. przyniesie sytuację niejasną i nieporozumi~n.a ~ areszcie po wielu latach w teatrze na I ceny zespo owe - Ja za awa po e • 

Stanisław Jagiełło. 8,15_g,45 Muzyka _ płyty Ogrodowej zainstalował się zespół, daJęcy gwa. ska na karuzeli, na podwórku kamienicy, wre· z <lsobami od których jesteśmy zależni. Po-

8.45-8.55 Dziennik poranny. 8.55-9.00 Pro· rancJe dobrego, prawdziwego teatru. szcie w szpitalu, tętnię iyclem i przejmują wł· cząwszy od godz. 11-ej działają pomyślne wply-

gram na dzisiaj 9.00-10.00 Muzyka angielska Był w swoim czasie długi okres „Popular- dza do głębi. wy dla kobiet urodzonych w ostatnich trzech 
_ płyty. 10.00-11.00 TransmisJ'a Mszy św. od- • N' . d . . • d t miesiącach roku. Do godz. 13-ej możemy takie 

111aka", kiedy tłumy zapełniały widowni"'- chlo- 1c więc z1wnego, ze w czasie prze s a· d · b' · d b 
prawianej na wałach przy klasztorze Jasnogór- Tl z powo zemem u 1egać się o wzglr, y osó na 
skim przez J, E. Ks. Kardynała Prymasa (z oka· nąc każde słowo, płynące ze sceny i oklaskując wienia rozlegają się iywiołowe oklaski przy wysokich stanowiskach i załatwiać sp1awy, któ-
zji pielgrzymki i zlotu do Częstochowy _ Ka- entuzjastycznie aktorów. otwartej kurtynie, świadczące o niekłamanym rE: powinny pozostać w ukryciu. Między god.i:. 

to!ickie~o Związku Kobiet) - z Częstochowy. Potym nastąpiły czasy gdy dorywali się do zachwycie widzów. . 13-tą a godz. 15-tą nie należy rozpoczynać nic 
Po nabożeństwie: uroczystość odsłonięcia pom· ' I Ze 1 k 1 t d M 'ń nowego ani wdawać się w poważne dyskusje. 

kierownictwa tego teatru ludzie maj•cy na 1 sp6 s omp e owany przez yr. oryci • o d 16 · ·1 b ót 
nika Wojciecha Bogusławskiego z Warszawy ' „ go z -eJ pomys ny o r wezmą sprawy 
11.00-11.45 Utwory Edwarda Griega _ płyty. względzie tylko interes osobisty. Wynikiem tej skiego składa się wyłącznie z młodych sił ak. sercowe. Od godz. 17-ej do godz. 19-ej naleiy 

11.45-11.57 Muzyka _ płyty. 11.57-12.03 Syg- rabunkowej gosp<ldarki była materialna, morał· torskich, pełnych zapału i talentu. unik~ć osób, ~tóre ~am są w;o~~ usposobio1:1e. 

nał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. - na • artystyczna klapa _ bałagu i bujda na! Bez przesady więc rzec moina, ie z tego ~ ~eJ porze. me n:ilezy ~ałatwiac mteresów f1 1~· 
12.03-14.30 „1000 taktów muzyki" w wykona- 1 

, „ 
1
. ł T t p I g • 1 t tó męznych am przyJmowac podwładnych do sluz-

niu zespołu Stefana Rachonia i solistów (z Wy- całej hnn, zesp<l u ea ru opu a~ne 0 Wie ~ ar ~s. ~ by. Koło godz. 20-ej odczuwamy niepokój i zde· 
stawy Radiowej). ~ prze~~ie okołQ godz. 13.00 Na sezon bieżący dyrekcję Teatru Po~ular· I stanie się w pr~yszłości ozdobą na1powazn1e1· ' ner~owani.e, wiec~ór . zaś przyniesie za~ntereso· 
-13.20: ·„Moskiewski lokaJ _ obMzek <lbycza_ nego powierzono P• Hugonowi Morycińsk1emu. , szych scen polskich. wame polityką.. zyc1em społecznym 1 szluk~ 
jowy ·z powieści Stanisława Szpot·ańskiego p. t. Jui w pierwszym swoim przedstawieniu 'j Z wykonawców w pierwszym rzędzie wy- oraDz powkodzdei:~e towd arzyskie. 't 1. 
Czerwone maki" 14 30 14 45 p~ d ·k 0 • , · , „ . . d k ł ł k · • ziec o zis uro z one - praco wt e, cierp 1• 

" ' ' - ' ~ra 01 sp r· wykazał dyr. Morycnńsk.1 duie ambicje arty· 
1 
rozDlĆ nalezy za os ona ą pe .ną s u.pienia grę we, skromne, o«o' lnie 1ub1'ane, posiada zdo!no-

towy p. t. ,,Robotnicze kluby sportowe" - wy· Ol k) d " 
głosi red. Wład. Kozielski. 14.45-15.00 Felie- styczne i mówiąc po prostu zdobył serca pu- P• W ANDĘ LUCZYCKĄ (Kasia e1are • a· ści artystyczne, w wieku dojrzałym będzie prze· 

ton lµ-ajoznawczy p. t, 
11
Na poleskich wyspach" blicz.ności łódzkiej. '1 Iej p. LAPIŃSKĄ (~nakomita Czempielińska}: chodziło ciężkie doświadczenia losu. 

{z wycieczki na Pińszczyznę) - wygłosi red. St. Tak doskonale wyreżyserowanego i grane· BRONOWSKĄ (OleJarkowa), GOSLAWSKĄ i • • • 

Sapociński. 15.00.-15.15 Muzyka pogodna - • • I ZAtKRZYN'SKĄ • LEszczYN'SKIE- Zy"'•e p.::.b1an• ( 
płyty. 15:15_ 15,30 Koncert reklamowy. 15.30 go widowiska oddnwna jui nie widzieliśmy w ' oraz panow: . , , ~l'l U I 
-16;15 Utwory fortepianowe w wyk<lnaniu Ale- Lodzi. Scena i widownia zostały powiip:ane z I GO, JERZEGO TATARKIEWICZA (kap1talrue f 
ksandra Sienkiewicza. 16.15-16.45 11Reportaż sobą w jedną sharmonizowaną całość. zagrany epizod) i innych, których nie przyta· W . d . IJUBdIL~U4SZ L:UdT.NI. 'k b . 

' " b I · ł b a1· • • d t me zie ę, n:a paz z1erm a r ., naJ• 
z życia · Bardzo pomysłowo przebudowana sala (z czamy, o na eza<> Y isz przepisac 0 począ • starsze w mieście, Tow. śpiewacze Lutnia ob• 

16.45-17.30. Koncert połączonych orkiestr woj- kaide«o miei'sca doskonale widać!), wygodne I ku do końca. l chodzić będzie jubileusz 40-lecia istnienia To-
sk>0wych: Orkiestra 4 dywizji piechoły, 14 " S ł b h d b 

63 · 67 estetyczne foyer, instalaci'e świetlne, udoskona• Przedstawienie p<ld każdym względem uda· wa.rzys.twa. zczegó owy progr~m <l. c ? u ę-
p. ·p., P· P· 1 P· P· d b d d bi d 

17.3<l-18.00. Teatr Wyobraźni: 
11
W dworku na lenie 'techniczne sceny _ świadczą o trosce ne nakazuje nam z zainteresowaniem oczekiwać . z.ie me awem po any 0 pu iczneJ wia omo· 

Nowolipkach" (Ostatnia noc Ojca sceny poi- kierownictwa 0 byt tej wybitnej placówki kul-I następnych premier. sci. SPOKóJ w MIEśCIE 
skiej). Słuchowisko z okazji odsłonięcia pom I z • · t · 'I d k ' ' t d ' 
nika Wojciecha Bogusławskiegp w Warsza- turalnej U>dzi i pozwalają Teatrowi Pcpularne- a swie me. pomY,5 ~e ~ ora.c1e 1 ~ rz!· W c.iągu ostatnich trzech ni, ':" komfaariacie 
wie. Napisał Leon Schiller. Muzyka osnu· mu rokować najlepsze nadzieje na przyszłość, · maną na wysokim poziomie rezyserię nalezą się P. P me zost.ał sporządzony aru 1e<len protokół 
ta na motywach z epoki. Reżyseria Leona Wybór sztuki na rozpoczęcie sezonu-traf· ! serdeczne słowa podzięki PP• art. mal. ST. I za wykroczenia. 

Schillera. ny wykonanie aktorskie, stojące na wysokim i WĘGRZYNOWI oraz dyr. HUGONOWI MO· OśWIATOWREEPERTUCAR KI?:l. •• 
18.00-20.25. 11Podwieczorek przy mikrofonie" - ' ! RYCIN' C:KIEMU · t b · d I · · - " zarowntca 

B . t l „ pozfomie artystycznym. I, ..... - im 0 owiem przypa a wia NOWOśCI: :_ 11 Ekscentryczna Dama" i 
z„risou. ł · A N J 

20.25-20.40. „Poetka złotych wizji" _ (Kazi- •fKaśka Kariatyda". pięcioaktowy melodra. J część. zas ugi. • • „Skandale milionerów". LUNA: - „Ad'.eu". 

miera Zawistowska) w opracowaniu Jana mat Gabrieli Zapolskiej to strzęp iycia, wyr-! 

~:~8°it~: 1ri~:;1~t p;Pet;z~zr%. :i~~~ :i/:~~z~:::!:tłcin:r::j g::::~'::oś::.tork~ 1 l' K\YIDACJA ZATARGU . w HUCIE „GE mHA" 
21.00-21.30. „Na wesołej lwowskiej fali": Dzieje młodej, wiejskiej dziewczyny, która I . . . . . . 
21.30-22.00. 11Pół godziny muzy~i fortepiano· na bruku wielkomiejskim nie znajduje oddźwię- nastąp1C ma W ciągu D3jbhższycb dol 

wej" Clade Debussy'ego. Wykonawczyni: ku dla swego prostego serca, wzrusza i przej., Lo'dz', 27 wrześn:a. j I dlatego też centrale zwtąz%:ów za-
Janina Fami!ier-Hepnerowa. • 

22.00-22.15. Wiadomości sportowe ze wszyst- muje do. głębi. • . • (k) Jak się dowiadujemy, istnieją wodowych mają się zwrócić do związku 
kich r<lzgłośni P. R. Kasia • Ole!arek, słuząc.a „panstwa •. rad~o-1 możliwości zlikwidowania w ciągu naj- f łódzkiego, prowadzącego akcję W si;ra· 

22.15-22.20. Wiadomości sportowe lokalne. stwa, padnie Obarą brut.ala i p1.1aka, a '.eJ dz:e· 1 bliższych dni zatargu w bucie szklanef I wie zatargu w hucie „Ge-Ha". aby ro-
22.20-23.00 „z różnych stron" - 1<oncert w wy • d • • • I I t d t I 

konaniu M11łej Orkiestry P. R. pod dyr. 1e, to z~e)e wie u, Wl~ u ysięcy Zl~WCZ! ' IP.· f. „Ge-Ha" przy ul. Nowej 22. botnicy przystąpili narazie do pracy na 
Zdzisława Górzyóskiego. · · przybywa1ących do nuasta w p<>szukiwamu Informują nas miianowicie, że w War warunkach, proponowanych przez fłr-

pracy. • • • • s'l"awie toczą się obecnie pertraktac!e w mę. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. Wl'edeń· Cała galeria pos ac1, zam1e~zku1.l!cyc~ ~a- sprawie zawarcia umowy zbiorowej Gdy zawarta zostanie umowa zblo· 

2o.oo kr:;~KF~~J: O:~~rc::.ści lasku mienice miejskie. uchWYcona kapitalnie i swiet- dla wszystkich hut szklanych, produku· rowa ze \\'Szystkimi hutami - pod umo-
20.00 MOSKWA (Kom.). ,,Almast" - opera nie odtworzona. J~cych butelki dla Monopolu Spirytuso- wę tę podciągnięci zostaną także rohot · 

Spediarowa. aa; ; , m • wego. Pertraktacje te, prowadzone mię- nicy huty łódzkiej „Oe-tta". 
20.00 KOLONIA. Barwny koncert rozrywkowy. pod dyr. kom--o~vtora. dzy centralnym zwilązkiem hut szkla- Narazie, jak się dowiadui'emy, iinspt:k 
20.00 M. OSTRA WA. Wieczór popularny. .... ~ 
21.00 LENINGRAD. Etiucb" fort. Chopina. 22.30 .!WENIGSWUST. „Nocna muzyczka". nych a centralami klasowych związków cja pracy nie zwołała ponownej kcnfc · 
21.00 TULUZA. „Dzw<lny kornewilskie" - ope- 22.30 MEDIOLAN. Muzyka taneczna. i ZZZ Z!J.ajdują się na dobrej drodze 

1 

rencji, celem zlikwidowania zatarg!! 
ra Pla.nQuette'a. 22.45 PARIS PTT. Muzyka taneczna. . t . 'bl' . S ego czasu . mo T , 1 . . d k f . . r . 

21.15 BUDAPESZT. Muzyka salonowa. 123.20 BUDAPESZT. Muzyka jazzowa. 1 zos aną w ciągu naJ IZ z · za- 1 z riwe wogo e, IZ o on erencJ1 ,eJ 
22.20 WIEDEŃ, Utwory K. .v. Franckensteina 23.30 RADIO PARIS. Koncert nocny, kończone. nie dojdzie. 
O'Eim!:ll--111!'----,...--.,.---..-=---"'""'..,,..,.,......,m:=,.,,,,,.""'"'...,....,_""""''"""""""".....,,,..""'""""""""' __ ,_,,""...,.,.""'""""™""""'""""'"""•"""".....,....,,"""""""""""'="~~::::zaz:t::iLJ„!łt„b&GtA„z•~~·-· 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~rr:ie wiem„ .. Wiem tylko tyle, że jedziesz nowa utwierdzała się tylko w swoich 
.CJI n drze j Ż oń s Il i iiii ~ jak prawdziwa warja~ka„. podejrzeniach. . 
VI . ----- · Byla za sprytna, zanadto doświad· 

I [ h P 
., e r w s z a m ·1 ł o s' c' I Rqzdział s~~-o siedemnasty ~~Jśnt ~~:~:~i~k~~a s~f :a_ci:~~ !-;~by . nie 
~ BARO NOW A ~~ . Tl~~PIE PRA W_DY I ~orzystając z piękn.ej pogody obie 

· il ! da ~sct~~~i'Y J~~~~:i~.J;~ ~aa'f ;lJ;s~~ ~:i: ; ~~~~edzi~.rzecha,dzaly się dnia tego po 

~- szych wspólnych przejażdżek, okazaly / Baronowa, wielka miłośniczka kwia-

" 213) Powęeśt spółczesna ff I się myline. · . tów, znalazłszy się przed klombem je-
. . . . I Stara qama narzekała wprawdz,]e : siennych róż, oddala się niemej kon-

Danuta Kresińska, eksre.d;„n•.l!a w m~· 'po raz pierwszy calowat Ją na z1eloneJ: i przeklinała lekkomyślność swo}ej sio- · templacji. 
gazJ°Le bławatnym Jana Zarysn zos•a•e m~edzy. I strzenicy, niemniej n.i·e ustępowała z l - Tradycja pięknych róż nie umiera 

zre Ni~w:i~~·ąc znaleźć l?ra~y _ mając na . Może i na dr~gi rok, kiedy. ci~~ki-e i p~acu, ku niewyslcwionej rozpaczy Sta w wasze} rodzin~e. - za~zęła ~ wreszcie 
utrzymaniu ojca _ przyimuJe pomoc Zary- . z1,arna pochylą złote kt•osy, om U:stądą msława. . I- Rozahum twoJeJ matki w Smolarach 
sza. na tej samej miedzy, ażeby w nowycb Zwolna jednak oboie młodzi przy- · słynne byto w całym kraju. 

D?wiadu!e się o tern ~ar.zec.zony. Da-' pieszczotach odnaleźć stare wspom- zwyczaili się do towarzystwa barono-J - Tak, tak, widocznie po matce 
nuśk1 Stanisław Reczyńsk1 1 me wierząc · · i • t k l' · · · · t · d · d · ~ · · 1 1 , · 
w iatoniczność tego stosunku. zrywa mema. . , . 'we}, .o ras a I s11.ę ~ mm I - m;1n:i~ os roz 1 o oz1~ z1czy1~m JeJ ku t da roz - za-
z n1ą. Przez chwilę uczuł cos Jak wyrzut . noscr - stawah się swobodme1s1. ! uwazyla Julra - Chociaż mó,„; ia,c 

Kresińska po wielu przygodach poznaje sumieniia, że wspominał tamtą czarno: I Baronowa, kochająca Julję iak rodzo szczerze, to wszystko jest raczej za: lu­
tajemniczego dżentelmena. Karola Ornicza, włosą dz1ewczynę - królową sweJ ną córkę, e·awiąc w Orzymanowicach, ' gą ogrodnika nfż moją. 
który - ciężko chory - żeni sie z nią. pierwszej młodości. C~emże odpłaci! się poświęciła jej wiele uwagi. I Obie panie poszty dalei'. · 

Stanisław Reczyński zostaie szoferem J d d, 'ł , ") r 
u Julii hr. Grotomirskiej. Miedzy szoferem ulji za tyle owo ow mr ·OSCJ. l Na pierwszy zaraz rzut oka poznała, Dochodziły właśnie pod garaż, gdy 

. i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. Najchęim1iej byłby j,ej padl do stóp . że z jej tak zazwyczaj do1s1kon.ale stono-
1 

niespodziewanie zpoza zakrętu wyłoni ta 
i cal·owal nogi niby iak~eś ś~~ętości -I ~van.ą i zr.ów~oważoną siostr~enic.ą dzie-

1 
się wysoka postać. Stanisława. 

AJ.e · Orotomirska, która zazwyczaj szepcząc przy.tern naibardz1eJ szalone l J~ si11ę ~os m.ezwykłego - , i . zmianę ~ę Am. hrab ma ~m jej szofer nic prze-
nie sprzeczała się niigdy ze starym, tym słowa wyznama. I (Jak wiemy me bez stusznosc1) przyp1- cz u wah nawet, ze się tu zetkną. 
razem sta wHa się okoniem. N_iestety, trzeba się bytt:o liczyć z oto 

1 
~ała AI?orowi, podeirzewają.c, ~e st:.za- i: Zaskocz,eni spojrzeli sobie w oczy . 

. - Oorz.elnię mamy w majqtku tylkp czemem, a przedewszystkrem z barono-; ią swoią przeszył serce uporneJ Julii. - Dzien dobry pani hrabinie! - wy-
jedną, więc naco nam tyle zLemni.aków? wą Matyldą, która do rozmowy między j Lecz w kimże zakochać się mogła ta 

1 jąkal wreszcie Reczyński 
Posiejmy znowu żyto! rządcą a Julią musiała dorzucić swoj1e 

1 

skryta dziewczyna? • I - Dzień dobry! - odparła Julia, 
Rządca zacząlt jej Homaczyć, że przy Mlika groszy: Rozglądnąwszy się po okolii..:znych wciąż jeszcze spoglądając w jego twarz 

racjonalnej gospodarce należy od czasu Kiedy jednak znowu znaleźli się obok dworach, doszła szybko do wniosku, że •
1 

Poczem dorzucita szybko: 
do cz.aSIU zmienić r·odzaj zasiewanych siebie w aucie, pędzącym z szybikością 'nie stamtąd padł grot bożka miłości. Są - Dziś po południu o czwartej pro-
plonów - hrabina j.ednak by la nieu- stu kilome.tró:W na giod~i~ę, n::?dy szo-1 s!ed'ztw~ by!lo. ń1i•eciekawe, wręc~ baBal-! szę by~ gotowym do drogi. 
gięta: ! fer n}ac:hyhł s1tę do swoJeJ pani 1 szepnął 

1 

ne tak, ze V.: zadnym. wypadku zad~n, z l . - . Słucham panią hrabinę! - odp o-
- Zasiejmy znowu żyto ·- powtó-

1
po orchutku: tych zupełnie przeciętnych młodz1en- 1 w1edz1at,tym razem bardzo już urzędo-

rzyta. · 1 - Dziękuję oi za to, że kazałaś od- ców nie odpowiadał gustom wybrednej wym tonem szofer. 
I spojrzała na stojącego na uboczu rodzić się z powrotem temu łanowi ży- wdóWki. Baronowa Matylda niemy swia-

Staszka. . . . !ta, gdzL~ by~iśm~ tak bardzo szc~ęśliwi. A :Więc ~dzież fest ten, który zdobył d~k tej sceny - przyglądała im się bacz 
-Ten zrozumiał momentalnie JeJ m- , - C1szeJ - ostrzegła go Juha. Po- uczuore JulJI? me. Świetna obesrwatorka nie mogla 

tencje. . . . · 1 cz em odwracając się w stronę ciotki, za-, Nie . z pr?stej tyib ciekawcJ~~i za- 1 nie z.au~ażyć, że to niespodziewane 
·Ach, jakżeż ją kochał w teJ :::hw1h. wolała z przechwatką: · ! s1anawrała się nad Hi zag~ldk ~1 iiam Ma- ; zetkmęcre wywarło na obojo-u osobliwe 

Zrózum1al dobrze - on tylko jeden ~ - No, i cóż, podoba się cioci mój tylda, kochata~ 1ą b:Jwiem serdc :znie. I wrażenie „. "' 
jej kaprys. Julia chci.ata popro,stu, ażeby sposób gospodarowania? I Kilka razy z;i.gadn~b o to wręcz swo I Czy tak spogl ądają sobie w oczy 
i na drugi rok szumiały tu takie same I Na to stara baronowa mruknęła: ją siostrzenicę. I aczkolwiek ta ze ~mie I pani i jej szofer? 
ta.ny żyta jak ubiegrego lipca, -ki-ed:y: ·to1 • - CzY. -.dobrze _ aospGdamłes.z, - teg'io -cllem zaprzeczah wszystkiemu, baro-~ <Dalszy cią~ jutro} 



. j] IID 
„ .. ' ' . ~ ... . !'~,„. . •, ' I.·~ • ,!. ~ • ' • ' 

. . ' ,..' ;'~ „' •:"' .._. ~ 1' I ' ' ' •- •' • • • • • • ! 

MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE POLSKI 
§łobe wgniki pierwszefio dnio ZOWf~dÓW 

Wilno, 27 września. gu zdublował kilku zawodników. Drugie miej~ , skiego. Ze startu zawodnicy ruszyli zwartą ma· 1 Rzut młotem, który się odbył wogóle po raz 
W sobotę rano nastąpiło w Wilnie uroczy. sce zajął Jankowski (żagiew - Warszawa) w ' są Dopiero na drugiej krzywiznie Kucharski pierwszy w Wilnie wygrał Węglarczyk (Sokół­

ste otwarcie mistrzostw lekkoatletycznych Pol czasie 32:59.6 przed Hartlikiem (Stadion - Cho : objął prowadzenie. Za nim biegli Żylewicz i 1 Chorzów) 40.97 przed Kiełpik<0wskim (Sokół -
ski. Rano przybyli do Ostre) Bramy prawie rzów) 33:00.1, Wirkusem (Warszawianka) 33:08 !1 Maszewski. Po pierwszym okrążeniu prowadze· I Bydgoszcz) 39.65 i Więckowskim (Sokół -
wszyscy zawodnicy, delegacie szkół. Sokoła i Wiśniewskim (Warszawnaka) 33:59.2. nie obejmuje tylewicz, jednak p<0 dalszych 50 1 Bydiioszcz) 39.59 mtr. - -
wileńskiego, władz miejskich I liczne rzesze pu' W sko1'u o tyczce pierwsze miejsce zajął l metrach Kucharski wysuwa się znowu na czoło I Ostatnią konkitrenoją był bieg na przełaj na 
bllcznośc~ ~rzybyli również woiewoda wlleó· Klemcz~k (AZS - Poznań) 3.90 mtr. przed M.o· 1 i pierwsz">'. prze~ywa taśmę w cza~ie 1 :58.2, 2) I 3.000 mtr Zwyciężył Flis (Strzelec _ Lublin) 
skip. Boclanskl, gen. Skwarczyński ołk Janic· rończyk1em (Warszawnaka) 3.80 i Zakrzewskim Maszewski {Legia) 1:59,4, 3) Żylew1cz (KPW - Iw . 10.195 21 Wodul (AZS W rsz wa) 
kl, płk. Głazek I inni. ' • ! (BKS - Poo!onia] 3.40. I Wilno) 2:00.5, 4) Maiewski (AZS - Warszawa), czasie · · ' . . - a a 

Naboże1istwo w Ostrej Bramie odorawił ks: . Dużc;i emocji przyniósł .bieg .na 800 mtr. wy·, 5) Mulak. (Skra - Warszawa), 6) Skowroński 10:31.4, 3) Jurkowski (~o!on:a. - :Varszawa) -
Arcybiskup Romuald Jałbrzykowskl. wygłasza . grany, Jak było do przewidzenia przez Kuchar· (Warszawianka). Hl:32.2, 4) Strzałkowski (Jag1ellonia) 10.41. 
ląc do sportowców krótkie przemówienie. I - "'i?H &MffiCQJM !ltd* *W· 

Po nabożeństwie zawodnicy, ooorzedzanl 
orkiestrą udali się na cmentarz Rossa, celem 
złożenia hołdu pamięci Mars.załka Piłsudskiego. ez W czasie tych uroczystości przybyła na 
cmentarz sztafeta z ogniem zapalonym przy I 
ognisku w Żułowie. W sztafecie bied jeden z 
najstarszych zawodników Wina - Mieczysław •• 
Nowicki. J' m iJ a 

niesp.odzianek 
turniej tenisowy o mi:;trzostwo Łodzi 

Po zapaleniu znicza, który płonać będzie 

przez cały cias trwania zawodów. złożono na 
1
j · Lódt, 27 września. a druga wytoniona zostanie dopiero dziś przed 6:3 4:6, 6:1. 

marmurowej płycie w mauzoleum wieniec z Po niespodziewanej porażce piątkowej Spy- potudnicm, przyczem dla wyłonienia iej do ro- Gra podwójna panów. 
szariami 0 b~rwach narodowych. na których chały dzień wczorajszy minął znów na turnieju zegrania pozostały jeszcze cztery spotkania. I Cram, Bolechowski - Król. Korceli 6:8, 6:4, 
widniał napl~: „Wodzowi Narodu - Lekko· , he!enowskim bez sensacji przynoszac same I W konkurencji juniorów rozel!rane zostaną · 6:3, Spychała, Malcużyński - Alvensleben, 
atleci Polscy • • I zwycięstwa faworytów. Niemniej iednak szereg przed południem spotkania póliinałowe Loewen Neuman 6:0, 6:1, Konczak. Tarasiewicz - Ol~ 

!"0 dwuminutowe! ciszy, odegrano Hymn . spotkań miało przebieg bardzo interesujący.: sztajn A. - Konczak i Loewensztain .J - Ku· szewski. Pęski 6:1, 6:4, Scheunert. Grohman -
Panstw?~Y I Plerw~zą 'Bryga~e. I W grze pojedyńczej panów wvtonieni już zo- '. mandt, poczym po południu odbcdzie się finał. I S!omii1ski, Piotrowski 6:2. 6:3. 

Własciwe otw.ar~ie zawodow nastąpiło po 

1 

stali pólfinaliści i tak dziś w godzinach przed! Wyniki szczegótowe dnia wczorajszego ' Gra mieszana pań I oanów: 
połpdnlu łn~ ~tadmme. w·1 ń k" Ok południowych grać będz\e w pierwszym pótii-1 przedstawiają się następujaco: I Głowacka, Konczak - KumandtóWna, Groh-

z0 .P\u mu prefe~ 1 e 5 iego . ręgowe·, nale Wittman z wielce obiecującym młodym Gra pojedyńcza oanów: I man 6:3, 6:2, Jędrzejowska. Tloczyńskl - Kin· 
f:r zlo~ązł ~ L:~koa le Śkznego ~ak~elnik Muel· 1 tenisistą katowickim Konczakiem. a w drugim I Cram (Warszawa) - John 6:1. 8:6. Skonec- 1 dermanówna, Scheunert 6:1. 6:1. Konopacka­

Nast:pni:Podby~=n~ię d:Hl~d~, 5P~ek~Órej roz- półfinale Tłoczyński z Niemce!TI Detmerem._ Zw-;y . ki - ~olechowski 7:5, 6:3, Cram - ~trzelczy- .l\1atuszewska, Spychała - Zu~ire: Bolechowski 
poczęły się. właściwe zawody. I cięscy tych spotkań rozegraia po południu ft- . kows~1 6_:1, 6:0.' Koncz~k -: S~oneck1 6:?, ?:4~ 6:1, 7:5, Jędrzeiowska, Tłocz:nsk~ - Konopac-

P<>goda niestety nie dopisała. w czasie za. , nal. . . . . . . I Taras1ewrnz-P10trowski 6.3 6.1. Malcuzynsk1 ka-Matuszewska, Spychała 6.3. 6.3. 
wodów padał rzęsisty deszcz. Mimo to na try· I W ~rze pa~ wvłomon~ 1uz Z?Sta.łv fmahstkt, ,-Cram 6:0. 6:1. , Gra Juniorów: . 
bunach znalazło się około 2.000 widzów, co jesł : któr?m1 zgo~me_ z przew1dvwamam1 zostały Ję Ora poJedy~cza oan:. Konczak. - Skoneck1 6:1. 14:12. 
rekordem nie tylko na stosunki wileńskie. I drze1owska i N1e~~a .Keppel. . . Johnowa-Kmdermanowna 6:2. 6:3. Ke_opcl Gra pocieszeni~: . 

Organizacja zawodów na wysoko"ci zadania. . V'f _grze podw?ine1 mamy 1.uż ie~ną parę'. -Konopacka-Mautszewska 6:0. 6:3. Jedrzeiow· Grohman - P10trowsk1 6:0. 6:2. 
Niestety niepogoda przyczyniła się od obniże.

1 
fmahstow, którymi są Tłoczynsk1 z W1ttmanem ska-Johnowa 6:1, 6:2, Keppel-Jacobsenowa I 

nia wyników. 

wia:-y~~kinisit~;i:~~~ dnia zawodów przeds!a-, Szermierze lo'dzry prz d sezonem W finale biegu na 100 m!r. po zaciętej wal· 1 • ! '9 :!i 

~f es~~~~~w;~r!aiz~;ł~k~:1 &i:ły~~~L)n!, zc:r~i~żlf j , 
se~ .• 2) Trojan•owski 2 (AZS - Warazawa) 11· We wto 1rek rOzpoczyna~ą S~Q.. trzy kursy pod 
sek., 3) Łopuszyński (Polonia - Warszawa). l \ 1 V 

ki ero-
w finale biegu na 400 mtr. zwyciężył łatwo • t • 1 h d •• ko' 

Kucharski (Pogoń - Lwów) w czasie 51.2 sek. WDIC wem na~J epszyc za wo il w 
przed Metelskim (AZS - Warszawa) 53.5, Bra· 1 
chockim (Warszawianka) i Koconiem. Lódt 27 września. · \śnie organizmu, dzięki czemu l!ranica wieku u zachowała pilnie przestrzegany obowiazek kur 

W skoku w dal pierwsze miejsce zajął Han· Sport szermierczy jest jednym z najstar- czynnych szermierzy jest bardzo szeroka i o· tuazii wobec przeciwnika i to w naitrudniei· 
ke (Warszawianka) 7 mtr., 2) Hofman (AZS _ szych środków wychowawczych. obecnie zmo bejmuje zarówno młodzież jak i ludzi wyżej szych dla instynktów ludzkich momentach, bo 
Poznań) 6.85, 3) Sikorski (Fort Bema) 6.69, 4) dernizowanym i dostosowanym do tempa dzi· lat 50-ciu. przy walce. 
Pławczyk (AZS - Warszawa) 6.64, 5) Wieczo· sieJszego życia. W szermierce dominująca jest oraca urny· Sport szermierczy dzieki tak wielu dodat• 
rek (śmigły - Wilno) 6.25. I Szermierka daje: dobrą postawe. wyrabia słowa, która ma przewagę nad sita i nieopano- 1

1 
n;m cechom i pięknu swej formy, posiada dość 

Rzut dyskiem wygrał Gierutto (Warszawian· zwinność i szybkość ruchów. kształci wybitnie waną pracą mieśni. I dużą liczbę zawodników także i w Łodzi, ied-
ka) osiągając 42.23 mtr., 2) Pławczyk (AZS -

1 
spostrzegawczość, nie wyczerpuje przedwcze- Z dawnych rycerskich tradycji, szermierka . nak jest pożądanym aby szermierka oozyskala 

Warszawa) 40,80, 3) Kozłowski (śmigły - Wil- masy a wówczas spewnościa wyłonia się ta· 
no) 39.70, 4) Miller (AZS - Warszawa). Za· !enty, które będą mogły osią11:nać sukcesy„ 
wodnicy osiągnę.liby niewątpliwie lepsze rzuty, Medale olimpljskle i... Liga .an.(j ie!ska Otóż Okręgowa Komisja Szermiercza w Ło 
ale śliski z powo<lu deszczu dysk wyrywał im ~ ~ dzi rozpoczyna w dniu 29 b. m. sezon pod ha-

się wzęb~~g: ~~kiio.ooo mtr. nie zagrożony przez papierosy walczy o punkty slem szermierka dla mas. w dniu tvm roz-
nikogo Noji (Legia - Warszawa) zajął pierw· T lli 26 , . I Londyn 27 września I poczną się kursy dla poczatkuiących i zaawan· 
sze miei'sce w czasie 31 :41.4. Noi"i w czasie bie· . . a 8 ! wrzesma. Wczoraj odbył się tylko. i~den mecz o· mi- sowanych szermierzy ~ członków mieiscowych 

Estoński Związek Związków Sportowych - - - · · - · I klubów. 

Tenisiści walczą 
o drużynowe mistrzostwo 

Polski 
Katowice, 27 września. 

Duże zainteresowanie w Katowicach wywo· 
łał mecz t~isowy Pogoń (Katowice) - Lwow· 
ski Klub Tenisowy będący finałem drużynowych 
mistrzostw Polski. 

podobn_o ma odebrać prawa amatorskie Palus.l· strzostwo pierwszeJ l!gi an11:telskiei. Derby Na kierowników poszczególnych kursów, we 
lo"."i, ~do~ywcy, m~d~lu złotego i s~ebrnegn na f~~~ty pokonał Wolverhampton Wandereres dług specjalności broni, zostali zaoroszeni nasi 
Ohmp1adz1e w Berhme. Palusa! bowiem pozwo- M t k' A 1 Gł n . najlepsi szermierze w Łodzi pp Banaś Bole· 
lit umieścić swoja fotografię oa wyrobach ty- eczk .owa1rz~s 

1 .rksenSa -k t'aSl!OW t "'an· 1 sław (floret) Kantor Roman (s~oada) i Kazi· 
toniowych i na papierosach wydanych special- gers za onczy się poraz a z o ow w s osun· 1· . k E ' . ( bi ) . „ • . ku 1 : 2. m1ercza ugenmsz sza a . 
me pod nazwą !,Palusa! · fabryka miała wy- Wyżej wymienione kursy odbvwać się bę-
placić Palusalow1 za zgodę na tę reklamę 1000 lnWeStYCJ·e. sportowe dą w zespołach męskich i żeńskich w lokalach: 
korponi I . k b t I . . Y.M.C.A .• Pocztowego P. W„ Klubu SPortowe-

a usa zap_rzecza Ja o y o rzyma p1em'l- na naszej r:r"„'1-nCJ_I_ go Tramwajarzy i Policyjnego Klubu Sporto-
dze od fabryki. fabryka znowu wobec wybu- \"' uwv wego 
chu_ s~andal~ wycofuje . papierosy „Palusa!", Poznański okręgowy związek kolarski przy· N~stępnie Okręgowa Komisja Szermiercza 
znaiduiące się w sprzedazy. siępuje do budowy toru kolarskiego na otrzy· poczyniła starania w Polskim Zwiazku Szermier 

• • manyn\ na ten cel specjalnym terenie. czym w Warszawie aby w ciągu sezonu bieżą-
łrła n d ła ZWyCięZł? W Okocimiu koło Brzeska odbyło się poświę cego na pewien okres był przydzielony także 

cenie otwarcia boiska sportowego. Boisko po.- fechmistrz związkowy. 
Anglię w piłce nożnej łożone jest na gruntach barona Goetza - Oko· 

cimskieg<0 w pobliżu lasu, w dniu vtwarcia od· W celu zachęcenia klubów do intensywnej 
Doroczny mecz piłkarski pomiedzy repre· były cię zawody piłkarskie pomiędzy reprezen· pracy i wzbudzenia rywalizac.ii w dziedzinie 

do zentacją Anglii i Irlandii zakończy! sie zwycię- taci'ą Tarnowa a Okocimem, zakończone zwy· szermierki, Okr. Komisja Szermiercza opraco-
stwem Irlandii w stosunku 3:2 (3 :2). cięstwem drużyny tarnowskiej 5:1. wala regulamin punktacji za działalność. 

Pierws.ze~o dnia rozegrano 3 spotkania: Heh· 
da pokonał Bratka 6:4, 6:0. Tarłowski wygra! 
z Kołczem 6:1, 6:1 a para śiąska Gajdzianka­
Tarłowski wygrała z parą Wiercińską - Hebda 
6:3, 6:2. 

Po pierwszym dniu prowadzi Pogoń 2:1. 
W niedziel(". w ramach tego meczu dojdzie 
pojedynku pomiędzy Hebdą a Tarłowskim. 

** Polonia duńska Miasto Gorlice otrzy.ma wkrótce wspaniały Pierwsze wynikł N tApca Nu m'- o I t h stadion sportowy. Po wykupieniu odpowiednie· as Iii r reg domaga Się ~Wycięs Wa 08SZYC go terenu w widłach rzeki Ropy i Sękówki, 
bije wcl~f rekordy światowe : p1łkany przystąpiono już do pierwszych prac niwela~yj· narodowych zawodów strze-. . I Warszawa, 27 września. ny~h. Na terenie poza. ?oiskiem ! bieżnią ma. Jeckicb 

S t kh l 26 Ś hyc wybudowana rówll.lez pływalnia. I 
Z O O m, wrze ma. - .,,ski Związek Piłki Notnej otrzymał od W Wolbro~iu (olkuskie) obok terenu fabry- Wilno. 27 września. 

Uczeń i następ.ca Nurmiego fin Junnar I Związku Polaków w Danii następujący cha.rak· ki gumy otwarty został w tych dniach stadion I Wczoraj rozpoczęty się w Wilnie 11-te na­
łfoeckert pobił wczoraj znowu rekord świata- terystyczny list. Zwiąa:ku StrzeleckieJlo. Stadion wybudowany rodowe zawody strzeleckie. Zawodv zgroma· 
wy. Tym razem na dystansie 2-ch mil. ang. Przytaczamy go dosłownie z zachowaniem został staraniem zarządu S. Z. przy finansowej dzily 61 zawodników. Strzelania odbvwaJą się 
lioeckert poprawił rekord Amerykanina Donn!- stylu: pomocy dyrekcji fabryki. Poświ~cenie stadionu na wszystkich strzelnicach wileńskich. 
da Lnsha z 8 :58.4 na 8 :57.4. Drugie miejsce w I „Cześć graczom piłki no·żnej za dobrą rę z oo raz obeliska ku czci Marszałka Piłsudskiego Pierwsze ukończone konkurencie dały . nas tę 
tym biegu zaj(!ł Szwed Jansson wynikiem Niemcami w ni~dzielę w ~arszawie. Słuc aliś· odbędzie się dnia 4 pa:tdziernika. Z okazji o- pujące wyniki: 
8:57.3 (nowy rekord Szwecji). my sprawoz~ai;ta. przez r~~io. Cze~ć_I . twarda odbędzie się szereg ciekawych imprez W konkurencji kb 4 (3 postawy) zwyciężył 

Na tych zawodach osiągnięto poza tym na- Lecz w imie~iu Polonu Du?skieJ apeluie.m)'. sportowych. por. Andrzej Matuszak (WKS Kielce).uzyskując 
1 · ·1 · . do Was, panowie, aby zawodnicy polscy piłki razem 520 pkt. (z postawy leżące1' 187. kl„czą-

s ęp!IJ(\Ce wyni 0 - ) k ( nożnej nie sprawili się 111iszej" w Kopenhadze w a " 
300 m. Ta mm isto (Finlandia 34.4 se . no- dniu 4 października rb. RUCh prOWadz- cei 18, stoiącei 165). 2). mil'. Wrzosek (9 p. p. 

wy rekord fiński) , przed Szwedem Wachen- Po przegranej polskiej w r. 1934 4:2 stawia 

1 

leg.). 510. pkt. (185, 170 1 155. 3) Por. Sławomir 
ieldtem 34.6 (nowy rekord Szwecji). nas Polaków w przykrym położeniu w Danii. W mistrzostwach pięściarskich Nak1elsk1 (WKS. Łódź) 454 P~t. (170.145, .~39). 

W rzucie oszczepem Matti Jaerwinen (fin- Duńczycy z natury swojej są bardzo dumni na· Sląska Ogółem_ sklasyfikowano w te1 konkurenc11 13 
Iandia) osiągn ;\ I 73.51 przed Nikkanenem (fin- wet z małego zwycięstwa. . I . , . zawodników. . . 
lanrlia) 72_13 m. My tu w Kopenhadze i okolicy zgromadzimy Katowice, 27 wrzesJUa. J WWkonkur:enci(iPPpdW)l o mistrzostwo wygrał 

Na 800 111 • zwyciężył Teilleri (Finlandia) rodaków na mecz i staniemy w skupieniu i... W rozgrywkach bokserskich o drużynowe an ojtow1cz osiągając 479 pkt., 2) 
Ale przegrać nie możecie. mistn:ostwo śląska, prowadzi obecnie Ruch l sierż. Siciak (WKS. Łódź) 464. 3) kot. Mich_ ał 

l · 5~V s~l~~ku wzwyż Kotkas i Kawima osiągnęli z szacunkiem . przed Policyjn)'.m ~łubem ~po;towym, BK~ z Pilch (KOP) 463 P_kt • . Oiółem skla5_!fik~wano 
po l9?. .{-l KOliuA:b. prezes. 1Nowe~o Br.tom1a, 1103, Slav1ą 1 06 MysłoWJ.ce. 1? zawodników,,. ~ - · -



Codzienna nowelka „Expressu·11 

San pogromcy zwierząt 
- Wierzę, stanowczo wierzę w sny 

- powiedział znany pogromca zwierząt 
do otaczających go cyrkowców. - Moja 
matka od najmłodszych lat stale mi mó· 
wiła. że ile razy przytrafiało jej się niie­
szczęście, tyle razy przed tym trapiły ją 
złe sny, I ze mną jest to samo. Jeżeli 
mam odbyć ciężką walkę z jakims zwie­
l"ltciem, to zawsze przeżywam 'to 
wil>terw w nocy, w czasie snu. I dlatego 
prawie zawsze przeczuwałem grożące 
m1 niebezpieczeństwo. 

- I ja dawniej tak mówiłem - \vtrą­
ciła woltyżerka. która przed kilku dnia­
mi uległa tragicznemu wypadkowi w 
czasu musiała zrezygnować z występów. 
czasu musiała zrezygnować z wystęjów. 
- Wterzyłam w sny, ale teraz już nde 
wierzę. Tej nocy, kiedy zdarzył mi się 
wypadek, śniły mi s,ię jakieś głupstwa. 

- I ja nie wierzę w te bajki - dodał 
klown, biorący również ud'Zliał w roz­
mowie. Zresztą gdyby pan mógł wszyst­
ko z góry przewidzieć, t·oby chyba nie 
stracił pan prawej ręki. 

- Tak! Właśnie! Opowiedz pan, 
jak to się stało! - rozległy się liczne 
głosy cyrkowców wypoczywających w 
namiocie po próbie. 

Pogromca zwierząt nie lubił o tym o­
powiadać. 

Ale tym razem, ulegając prośbom 
wszystkich kolegów, zwierzył im się ze 
wszystkich przejść. 

- Rozpoczynałem wówczas dopiero 
karf ere - zaczął. - Nikt mnie jeszcze 
nie znał. Występowałem jako pogrom· 
ca w jednym wielkim cyrku. 
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Pat: Kwiaty to jednak piękna I Pat: - Masz rację, kwiaciarnia to I Pat: - Czekaj zaraz się tę rzecz 
rzecz!.. Taką doniczką można w razie musi być dobry i~teres .. : Uważaj, m~m j załatwi!„ Znajdzie~y tylko odpowied­
potrzeby komuś głowę rozpłatać! . 

1 
pomy.sl!... Te kwiaty lezą tu bezuzy-

1 
nie miejsce na otworzenie naszej kwia-

Patachon: - A poza tym kwiaty I teczme„. . . ciarni! 
mają jeszcze jedną zaletę: - więdną„.: Patachon: - I Ja tak uwazam ... Ta-1 Patachon: Samowystarczalność 
I dlatego trzeba ciągle kupować nowe„. j kie b?gactwo ~eży ~ezcz~nnie, . a my 1 przede wszystkim!.. Sami musimy so-

. chodzimy z dzmram~ w kieszemach„. bie ten lokal stworzyć!„ 

Publiczność nie wie, że to co wów­
czas robiłem było może najtruJniejsze. 
Demonstrowałem bowiem na arenie. jak s się odbywa karmienie dzikich zwierząt. Pat: - Dobra jest!.. Zaraz wszyst- Pa,t.: - No, lokal już ot~arty, te-, Pat: - Oto towar!.. Strasznie juZ 
Wchodziłem do klatek i poda watem mym ko będzie gotowe !„ Moja babka miała raz POJdę po towar, kor,zy~taiąc z os!o- się zmordowałem!.. Akurat koto tego 
wychowankom pokarm. rację, mówiąc, że powinienem zostać ny nocy„. Serwus. wspolmku!.. pomnika kręcit się policjant!.. 

Wiecie chyba wszyscy, że dzikie be- inżypniterehm-~rchit0ekttemk,L· M 
1 

t b Pat~cho.n: - dTylkoć w_rak~~j skz
1
ybk?, Patachon: - Tyle zielska?„ Co my 

stie na widok mięsa wpadają często w a ac on. - : a „. . asz ta en w I ?. moze się na arzy. Ja is ient... zrobimy z tą włoszczyzną ?„ Już żatu­
szał. N~eraz więc groziło mi znacznie rękach.„ ~z~go się dotkniesz, wszyst-,. ~1.i~nego face

1
ta łatwieJ w nocy namó- ję, żeśmy nie otworzyli wędliniarni.'.'. 

większe niebezpieczeństwo, niż w czasie ~o zar.az .Jdz1e na marn.e... Zobaczym.z Lwic do kupna. Miałbym teraz apetyt na kiełbasę z ka-
najefektownieszych pokazów tresury. J~k PÓJdzie pasz nowy interes„. ł pustą„. 

Publiczność oczywiście o tern nie wie. j , ~· · tl ~-~~~---~~-----., 
Zaznaczyć muszę również, iż wśród -- ~ 

6wczesnych moich wychowanków znaj­
dowata się lwka „Sanita", która miewa- I 
la bardzo niebezpieczne kaprysy, szcze-1 
gólnie właśnie wówczas, gdy ją karmi- I 
łem. 

I oto pewnej nocv śniło mi się. że w 
czasie prze ds ta wienia „Sanifa" rzuciła 
sie na mnie i odgryzła mi rękę. 

Nazajutrz rano długo stałem przed jej 
klatką. 

Zwierzę byto zupełnie spoikojne. 
Ale kto mógł przewidzieć, co będzie 

wieczorem? 
I dlatego postanowitem tego d!lia zre­

zygnować z karmienia zwierząt na arenie 
i jedynie demonstrować najprostsze tricki 
tresury. 

Po południu udałem się do sklepiku. 
Chciałem kupić papier listowy. 

Musiałem napisać matce o tym śnie 
i poradzić sie jej, czy mi wolno karmić 
na arenie „Sa.nitę". 

Nagle, gdy stałem przy ladz!e, nieo­
czekiwanie wyskoczyła z ciemnego kąta 
czarna kocica i wpita się pazurami w 
moją rękę. 

Z trudnością dałem sobie z nią radę. 
Właścicielka sklepu chci2ta m; dać 

bandaż, ponieważ ręka krwawita. Ale 
podziękowałem jej za troskliwość i :n­
ześmiałem sie głośno. 

Cóż dla mnie znaczyły te maleńkie 
zadrapania, gdy ciągle przebywałem z 
dzikimi bestiami, które ni1eraz mocno da­
wały mi się we znaki! 

Nazajutrz rano stwierdziłem. że ręka 
jest zupełnie sina. 

się stało?„ .. Ogrod~ik: - ~a„. Do.myślam się Ogroihtik: - O, tam jeszcze jeden 
Gdzie są moje wszystkie kwiatki?!.. JUZ ~zegos„. Oto J~den kw~a~ek, a tutaj !kwiatek!.. Biedne moje kwiatuszki!„ 
Miałem je przecie ~P?rządkować !.. N~e- drugi.;. Tam trzeci„„ Pow~menem byt Ale jeśli złapię w swe ręce tego łotra, 
słychane!.: W cz~raJ Jeszcz~ byty!.. Bie- Z?Stac det~k.tywem, bo pos1~dam o~rom który mi was zabrał, stratuję g0 na 
dne kwiatuszki!.. Czyzby huragan nie rozwm1ęty zmysł onentacymy„. miazgę!.. Każdy włosek oddzielnie z 
z1;1iótt )~ nagle z po~ierzchni ziemi?„ I qdraz~ pomyślat,e1:11. że :kwiaty ,same !"(łowy będę mu wyrywał, a jeśli jest 
N1emo~h~e, bo przecie noc była po- m~ uciekly„. ~tos Je musiał zabrac. Ą.le lySJ', dam mu najpierw środek na po-
godna i piękna! kto?„ Zaraz się przekonamy„. Po kwiat ·rost włosów!'' · 

. ku do kwiaciarni„. 

Udałem sie do lekarza, który stwier-
dził zakażenie krwi. Pat: - Uwaga!.. Idzie pierwszy kii-. 

Nie było już ·czasu do namysłu. ent!„ Zrób przyjemny wyraz twarzy! 
Ogrodnik: - Czyje to kwiaty?!.. 

Czyje to kwiaty, pytam, łobuzy?! 
Ogrodnik: - Serwus!„ Sądzę, że na 

przyszłość odechce się wam sprzeda· 
wać cudze kwiaty! Po południu amoutowano mi rękę. Patachon: - Prosimy, pan szanow· 

Widzicie więc, że sen jednak się spra- ny będzie łaskaw„. Życzy pan sobie 
wdził. Straciłem rękę, choć „Sanita" Iw doniczc~, czy cięte?. . . 
mi iej nie odgryzła. Ogrodmk: - Czekaic1e, wybiła mo-

Poskramiacz zwierząt zapalit fajkę i . ja godzina zemsty!.. Dam wam teraz 
opuścił namiot, w którym zgrom:t<lzili się ,„cięte w doniczce"! 
cyrkowcy. 

Dol. 

Pat: - Panie klient! „ Co pan ro­
bi?!.. Kto pana prosił, żeby mi pan zę­
by wyrywał?! 

Patachon: - Wolę już wizytę ko­
mornika, niż takiego klienta!.. 

Pat: - A ja sądziłem, że kwiaciar­
nia to dobry interes„. 

Patachon: - Twoja babka miała 
jednak rację„. Powinieneś był zostać 
architektem.„ 

Wybudowałbyś przede wszystkim 
dla nas wielki szpital... 
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